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POZNAN, 11 lipca.

Przed mniej więcej tygodniem obiegały pra
sę europejską niewiadomo gdzie wylęgłe pogłoski 
o możebności rychłego zawarcia pokoju między 
Moskwą a Turcyą; podawano nawet warunki, na 
mocy których nastąpić miała zgoda, Z powodu 
tych pokojowych pogłosek Nowo je Wremia 
zwracają uwagę, iż wspomniane przez nie warun
ki: jak odstąpienie Moskwie Batum, niezależność 
Bułgaryi po Bałkany i wolność żeglugi przez 
Bosfor i Dardanele, stanowić mogą dla Moskwy 
silny oręż przy przyszłych układach. W warun
kach tych bowiem tkwi uznanie jej prawa do 
zysków terytoryalnych, których rozległość musi 
być przez wojnę określona. Oprócz tego Zachód 
przyznaje pewnej części Słowian prawo do auto
nomicznej samodzielności, zatem daje podstawę 
do rozciągnięcia tej zasady do wszystkich Sło
wian. Uznanie zaś wolności żeglugi na Bosforze 
i Durdanelachj otwiera wielkie pole i daje Mo
skwie możność rozwinięcia swego interesu na 
morzu Czarnóm. „Widzimy z tego, piszą Wre
mia, że dyplomacya zachodnia czegoś 
się nareszcie nauczyła; można mieć 
nadzieję, źu zrobi dalsze postępy, ale tylko przy 
takim systemie nauki, którego się dziś Rosya 
chwyciła, Sądząc z tego, wszystko zależeć bę
dzie od szybkiego i szczęśliwego prowadzenia 
wojny z Turcyą. Niech tylko uda się 
doprowadzić nasze wojska do Stam
bułu; tam będziemy mogli honorowy dla Rosyi 
pokój zawrzeć, tam Rosya znajdzie rękojmie 
wolności i nietykalności chrześciau, 
jedno i drugie wszakże za zgodą Europy.“ Go- 
łos, wyraziwszy wątpliwość swą co do autenty- 
jzności tych pogłosek, które uważa za mistytika- 
zyą, puszczoną w świat z Wiednia, — tak dalej 
usze: „Zresztą wszystkie te pogłoski o warun
kach pokojowych są przedwczesne. Pomimo ca
łej chęci załatwienia rzeczy pokojem, Rosya nie 
róże krępować swej swobody w sposobie działa- 
aia przez komunikowanie komubądź programu 
ustępstw, z których pomocą Porta mogłaby 
wstrzymać pochód wojsk rosyjskich, gdy te już 
wzeszły Dunaj.... W tej chwili głos na- 
eży się bagnetowi i działom, które osta

tecznie rozstrzygną, czego od Porty żądać mamy i 
ra jakich warunkach mamy z nią wchodzić w 
lkłady.“ St. Peters burgsk. W iedo
nos t i, mówiąc o działalności stronnictwa po
kojowego w ¡Stambule wspominają, że doradzcy 
'ułtana starali się go skłonić do zawarcia po
koju z Moskwą, sądząc, że Moskwa poprzestanie 
la małych ustępstwach, gdyż sama usilnie końca 
ojny pragnie. „Tu, — piszą . W i e d o m o s t i, 
kwr główny błąd sułtana i jego doradzców! 
Wyobrażają sobie, że Rosya rada schwyci pierw
szą lepszą sposobność, by zawrzeć pokój, i że na 
lada ustępstwach poprzestanie. Turcy liczą też 
aa to, że Europa z nieufnością poglądając na 
panslawizm i na jedność Słowian, w danej chwili 
wystąpi przeciw Rosyi i nie pozwoli, by Rosya 
wyciągnęła cały pożytek ze swych zwycięztw. 
Zdaniem Tuików, podobne przekonanie powinno 
skłonić Rosyą do szybkiego zawarcia pokoju, by 
przynajmniej coś zyskać od Turcyi, nim Europa 
swą interwencyą przeszkodzi zyskaniu nawet tego 
szegoś. Bezzasadność podobnych przekonań jest 
widoczna.“

Z tego pobieżnego zestawienia głosów prasy 
moskiewskiej, nie trudno sobie wyrobić zdanie 
s właściwych zamiarach caratu. Zastrzegłszy 
>ię w nocie do mocarstw wysłanej, przeciw ia- 
■erwencyi europejskiej, podąży Moskwa w zwy- 
ńęzkim pochodzie wprost przez Bałkany do sto
icy Turcyi i nie spoeznie, aż nie zgniecie prze- 
awnika. Aby ten cel dopiąć, nie wzdraga się 
•rzed żadnym sposobem, żadnym środkiem. Jej 
o dziełem, że jak obecnie z Belgradu donoszą, 
aozeniy się niebawem z pewnością spodziewać 
zyunego wystąpienia Serbii. Rząd serbski 
siał, według telegramu N. W. Tageblatt, 
zyskać w Paryżu pożyczkę 2 milio- 
ćw dukatów, i dnia 4 b. in. zawrzeć 
°jusz z Rumunią; chwila czynnego 
'ystąpienia Serbii naznaczona na 
ołowę sierpnia. Zgodnie z tem doniesie
niu me uważa jużAgence russe przymierza 
ierbii z Rumunią za zgoła niemożebne, i spo- 
ziewa się zarazem, że przez to nie zmieni się 
J uiczem dobry stosunek jaki istnieje między 
loskwą a Austryą. Toż same źródło donosi, 

P° oświadczeniach ministeryalnych w angiel

skim parlamencie, nie przywiązują w Petersburgu 
do obecności floty angielskiej w zatoce Bezika 
wielkiego znaczenia. Moskwa, jak widzimy stara 
się już naprzód uspokoić Austryą i Anglią ze 
względu na przyszłą kooperacyą Rumunii i Serbii. 
Mamy jednakże silne przeświadczenie, iż tak 
Anglii jak Austryi niezadługo oczy się otworzą 
na właściwe cele i zamiary Moskwy. D. Reichs 
C o r r e s p. donosi o konferencyi księcia Bi
smarcka z ambasadorem londyńskim w Berlinie, 
lordem Odonem Russel, na której tenże oświad
czył, iż Anglia żadną miarą nie po
zwoli na to, aby Moskwa zająć miała 
Car o gród.

Wiele światła na wewnętrzny rozstrój skup- 
czyny serbskiej rzuca fakt, który się wydarzył 
w Kragujewaczu dnia 9 b. m. Trzydziestu 
jeden konserwatywnych i radykalnych człon
ków skupczyny, opierających się wtrąceniu 
kraju w nowe zamieszki, wystąpiłoz Izby, 
ostro obwiniając zgromadzenie i ministrów z po
wodu stanowiska, jakie większość zajęła. Wię
kszość bezwzględnie odrzuciła skargi opozycyi 
i naznaczyła nowe wybory na 12, 14 i 17 b. m. 
Bezwzględność ta większości tern się tłómaczy, 
iż sknpczyna i po wystąpieniu 31 członków, da
lej obrady swe prowadzić może.

Oprócz Rumunii i Serbii wciągnęła Moskwa 
w plan swój akcyi także i Grecyą, jak się to 
pokazuje z następującego listu ateńskiego w P o- 
litische Corresp.: „Kto zna tutejsze sto
sunki, teu ma to przekonanie, że Grecya przy
stąpi do akcyi, skoro tylko Moskale po stano- 
wczóm zwycięztwie zbliżą się do Bałkanów. Kraj 
oczekuje tej chwili i przygotowuje się. Wystą
pienie Grecyi przed tym czasem, albo zawczesny 
rewolucyjny ruch w grecko-tureckich prowin- 
cyach, byłby w skutkach swych bardzo zgubnym. 
Z tego powodu grecki rząd stara się o uspokoje
nie ludności w najwyższym stopniu wzburzonej 
a do wojny zawsze gotowej, i o powstrzymanie 
jej od wybuchu. Przed trzema dniami nadeszła 
tu późnym wieczorem wiadomość, że więcej jak 
200 ludzi przekroczyło granicę. Rada ministrów 
zaraz się zgromadziła i postanowiła wysłać wo
jenny statek „Parałoś“, aby koło brzegów krążył 
i przeszkodził przeprawie powstańców.“

Porta więc, posyłając korpus do Tessalii, ma 
zupełną słuszność.

] . Podczas gdy Moskwa tak wichrzy na wscho
dzie, we własnym jej domu zaczynają się gro
madzić chmury nad jej głową. Z Paryża 
telegrafują pod dniem 9 b. m. do Koln. Z tg., 
iż według nadeszłego tamdotąd półurzędowego 
doniesienia, klęski armii moskiewskiej na azjaty
ckim teatrze wojny ogromne w stolicy carów, 
a mianowicie w Moskwie wywołały wzburzenie. 
Komitet słowiański, na którego czele stoi 
Aksaków, wysłał natychmiast z Moskwy do Pe
tersburga nadzwyczajną deputacyą z meraorya- 
łem do księcia Worońeowa, i z prośbą, aby 
o memoryale tym zawiadomiono W. księcia na
stępcę . tronu. W piśmie tem żąda komitet, 
jako nieodzownego warunku załatwienia kwestyi 
wschodniej i podniesienia patryotyzmu moskiew
skiego: 1) aby dowództwo armii złożono w zda
tniejsze ręce, bez względu na urodzenie; 2) aby 
zmieniono personał dyplomacyi moskiewskiej, 
którą podejrzewają, iż stara się o zawarcie nie
korzystnego i interesom Moskwy szkodliwego 
pokoju, a to dla tego, że obecna dyplomacya 
moskiewska więcej nienawidzi Słowian aniżeli 
Turków, gdyż po zwyciężeniu Turków, uwolnieni 
Słowianie zniweczyliby rząd obecny, którego dy
plomacya jest wierną służebnicą. 3) Aby komi
tet centralny, wybrany przez Ziemstwa dodany 
był do rady państwa. 4) Aby gwardyą cesarską, 
zanadto, podległą wpływom dworu, wysłano na 
plac boju i 5) aby utworzono milicyą narodową. 
Żądania te nie zrobiły, jak się spodziewać było 
można, dobrego wrażenia w Petersburgu, Odpo
wiedziano, że należy zaczekać, jaki obrót wezmą 
wypadki, i że naród będzie mógł,choćby później, 
zająć się sprawą swoją, gdyby uważał, .. że inte- 
eresa jego są zagrożone. Przyrzeczono w ka- 

znym razie uwzględnić te życzenia i choć w czę
ści zadość im uczynić. — Tyle telegram pary- 
" powyższe doniesienie miało być pra
we ziwem, natenczas może się Moskwa niezadługo 
spo zlewa u siebie groźnego wybuchu nihilisty- 
cznJc ywiołów, od dawna nagromadzonych 
w Petersburgu i Moskwie.

Sejm krajowy galicyjski zwołany 
został na 8 sierpnia. Jak się ogólnie 
spodziewano, mianował cesarz marszałkiem

hr. Ludwika Wodzie ki ego, zastępcą jego 
księdza Stupnickiego, Biskupa przemyskiego 
obrządku unickiego.

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Petersburg, 10 lipca. Telegram je
nerała. Semeki z Odessy z dnia wczorajszego 
donosi: Turcy bombardują dziś po
cząwszy od godziny 12 Eupatoryą 
(na Krymie).

Petersburg, 10 lipca. (Depesze mię
dzynarodowej ajenęyi). Z Okum donosi pod 
dniem 9 bm. jenerał Alcbasów, że większe 
tłumy Abchazów skierowały się 
przeciw prawemu skrzydłu moskie
wskiemu na górnym brzegu rzeki 
Grhilisgi, lecz odparto ich z wielkiemi 
stratami. Moskale stracili dwudziestu czte
rech ludzi. —• Z Ośurghetti donoszą w tym 
samym dniu, że Turcy wylądowali pod 
Mikołajewskióm, — lecz wsiedli napo- 
wrót na okręty, ujrzawszy przed sobą re
zerwę rosyjską. — Z Oarskije Kolodżi do
noszą pod dniem 3 b. m., że wieś Assacho, 
główny punkt powstańców, zajęli Moskale, 
którzy przy tem 30 ludzi stracili. — Z Gro- 
snoje donoszą pod dniem 9 b. m.: Pułkownik 
Batiano zdobył ufortyfikowane pozycye pow
stańców pod Isansapt.

* W sprawie adresu akademików berliń
skich do syndyka p. Venturi czekaliśmy odpowie
dzi Dziennika P o z n. na kategoryczne oświad
czenie pana Modesta Maryańskiego, zamieszczone 
w poniedziałkowym numerze naszego pisma 
i... doczekaliśmy się następującego wyskoku do
brego humoru, dziennikarskiego taktu i publicy
stycznej przyzwoitości, której zresztą już w so
botę Dziennik świetny złożył dowód. Oto co 
czytamy we wczorajszym numerze naszego są
siada między wiadomościami miejscoweini i po- 
tocznemi, dokąd się ukrył w drobny mączek, jak 
ongi Protazy w konopie:

W sprawie owego adresu akademików Łerlińskióh do syndyka Bzyrnu 
p. Ventun w nr. l03 p.sma naszego podaliśmy na dowód, że wymaizo- 
"ej przez korespondenta Ł u r y o r o w e g o tyary papiezkiej na nim 
me ma, urywek listu me na u r z , d, lecz poufnie dó przyjaciela pisa
nego przed wytoczeniem skargi przez K n r y e r a, - podaliśmy 
dalej zaprzeczenie na zasadzie l.stu do nas pisanego, - tymczasem SI 
k my era to wszystko me wystarcza, jak zapewne niczego także nie 
dowodź, , wczorajsze zaprzeczenie Towarzystwa akad. naukowego oraz 
korespondencja berlińska obszernie opisująca, jakie emblemata .Adresie 
są umieszczone A wiece dla czego? Oto - bo .sławny ongi mówca 
wiecowy w Trzemesznie, skromny M o d e s t M a r y a ,i s k i oś4iad- 
cza ze wszystko to me prawda. W obec takiej powagi i m y Se 
chylimy czoło , „ a t e m sprawę tę za m y k am y. choćby dla 
tego, by młodzieńca tego sporami dziennika,-skiemi nie odciągać od naukU 

i io batum est! tyary nie było między 
emblematami adresu - - bo Dziennik ,,natem
zamyka tę sprawę!“

.Dziennik powołuje się na „wczorajsze 
(poniedziałkowe) zaprzeczenie Towarzystwa aka
demickiego naukowego.“ Takiego zaprzeczenia 
w całym numerze Dziennika znaleść nie 
możemy, czytamy tam tylko co następuje:

Od p. Kaź mirza Karłowskiego, prezesa 
Towarzystwa naukowego akademickiego w Berlinie 
otrzymujemy następujące pismo:

Szanowny Redaktorze!
W numerze 152 K u r y e r P o z n a s k i zamieścił 

korespondencyą w kwestyi adresu, mającego być wysła
nym przez tutejszych akademików do p. Venturi, i w koń
cu tejże dodał zc swej strony następujące słowa:

,.Czemu zarząd Towarzystwa akademików Pola
ków w Berlinie nie zaprzeczy urzędownie 
wiadomości podanej przez naszego korespondenta

. czenruz nas zbywa zaprzeczeniom akademika 
nie mającego tyle odwagi cywilnej, by się pod 
zaprzeczeniem podpisać.“ J
Trudno mi przypuścić, by K u r y e r nie miał znać

kardynalnego warunku egzystencyi akademickich Towa
rzystw wobec władz policyjnych!

Wiadomo przecież powszechnie, że kwestye, leżące 
po za obrębem nauki, nio mogą w żaden sposób wycho- 
dzić z łona rzeczonych Towarzystw.

Z a r z ą d p r z o t o naukowego T o w a r z y- 
stwa nie czuł się w obowiązku prostowania 
fałszywie co do adresu r o s z e r z a n y c li 
w i e.s ci, gdyż Towarzystwo jako takie nie 
mai ni o miało nic z adresem do czynienia.

Nieoględno więc słowa polskiego pisma, wysto
sowane do zarządu Towarzystwa, mięszające tym sposo
bem Towarzystwo samo do sprawy, która się dzieio
dzVbeznodV080“ 11 rozbu-
dz.c bezpodstawne władz policyjnych podejrzenie czyli, 
nazwawszy rzecz własciwem mianem, stać się mogą 
zacną przyczyną zachwiania bytu naszego Towarzy
stwa,. które przecież swą cichą działalnością na polu 
jedynie naukowom, zaprawdę, niczem wobec Ku ry era 
me zawiniło. }

. aaico członek zarządu poczuwałom się do obowiązku 
wyjaśnienia niniejszóm stosunku naszego Towarzystwa do 
kwestyi adresu, — aby tem samem zapobiodz wszelkim 
podobnie lekkomyślnym zaczepkom.

Przyjm, szanowny Redaktorze, i t. d.
W imieniu zarządu

Kaźmirz Karłowski, 
prezes Towarzystwa naukowego.

Pomijając fałszywą insynuacyą „lekkomyśl
nych zaczepek,“ których się pan Kaźmierz Kar
łowski dopatrzył cbyba między liniami, dowia
dujemy się z powyższego pisma, że „Towarzy
stwo, jako takie, nie ma i nie miało nic z adre
sem do czynienia.“ To nazywa Dziennik 
„zaprzeczeniem Towarzystwa akad. naukowego!“ 
W ten sposób mógłby Dziennik wydemon- 
strować czytelnikom swoim (n. b. gdyby wierzyć 
chcieli), że akademicy berlińscy wcale adresu do 
p. Venturi nie uchwalili, bo p. Karłowski za
przecza „jakoby Towarzystwo, jako takie, 
miało kiedykolwiek co z adresem do czynienia 1“ 
Czego dowodzą podobne „dowodzenia,“ dowiedzieć 
się można w każdem podręczniku logiki w roz
dziale o „wnioskaeb.“

Dziennik odsyła nas w końcu swego 
„dowodzenia“ do korespondencyi berlińskiej. Czy
taliśmy ją i przyznajemy, że bardzo obszer- 
n i e wszystko w niéj opisane z wyjątkiem „ty
ary“ — atoli z opisu nie trudno odnaleść, gdzie 
pierwotnie było jéj miejsce. — Korespondent 
Dziennika (Szp.) tak opisuje ornamenta 
adresowe:

Pierwsza stronnica w kształty i barwy bogata. 
W wyzszéj jéj części wsparta na marmurowej kolumnie 
siadła wyzwolona R o m a z dzidą w ręku i puklerzem 
z herbem. Piemontu (srebrnym krzyżem na tle czerwoném) 
— postać pełna majestatycznego spokoju i wdziękiem 
form ujmująca. Do. nóg jéj tuli się tradycyonalna kar
miąca wilczyca, która do dziś dnia symbolom wiecznego 
miasta pozostała, a nad jój głową trzy geniuszki ulatują, 
z których jeden kajdany w przepaść rzuca, drugi przy
nosi wieńce sute laurów i róż, a trzeci — geniusz światła 
świeci pochodnią w przyszłość, niosąc wstęgę z napisem: 
„et lux in tenebris lucebit, et tenebrae eam non su- 
perabunt.“

Pną się tu i rozrastają między temi figurami coraz 
to suciéj i bogaciéj różnobarwne kwiaty i wiją się we 
wdzięcznych splotach aż po nad tytułowe wyrazy „Ulu- 
strissimo Signore.“ Lekka ta roślinna dekoracya rozwija 
się znów ku dołowi w gałązki oliwno dla młodego Rzy
mianina. — zwycięzcy, który, wzrok ku Romie pod
nosząc, śmiało stanął jedną nogą na łbie 
wiologłownój hydry (liczne państewka włoskie 
przedstawiającej) a drugą najéj grzbiecie przy
klęknął, zaznaczając równocześnie panowanie swoje 
mieczem o kolczaste jój skrzydła opartym i silnie lewicą 
trzymając zatknięty sztandar włoski czerwono-biało-zielony. 
W około hydry bujna, w e g e t a c y a e 1. w a s t ó w 
i głogów, symbolizująca przeszłość cier
nistą, zakończa tę kompozycyą. Dekoracye drugiej i 
trzeciej^ stronnicy (wykon Ii koledzy nasi pp. Pr. Keler 
i Fel. Szymański) rysowane są kreską ostrą, pewną i prze
prowadzone w charakterze ornamentu płaskiego na mięk- 
kiéin tle szarawóm. W ośmiu ich rogach umieszczane są 
emblemy nauki i sztuki.

Nie można zaprzeczyć, że synowie narodu 
katolickiego dobrze rozumieją przeszłość pa- 
pieztwa. i jego znaczenie wobec cywiiizacyi. Kto- 
by o tém wątpił, tego przekonają podkreślone 
wyrazy, jak wyzwolona Roma, kajdany, 
„t e n e b r a e“ czyli „ciemność i“, łeb wie
logłowej hydry (niezły komplement dla zje
dnoczonych Włoch), chwasty i głogi (co za 
symbolika!).

I w tym „obszernym opisie emblematów“ 
nie po viedziano jednakże ani słówkiem, iż nie
prawdą jest, co napisał p. Modest Maryański 
w K u r y e r z e.

^Dopóki nam tego Dziennik nie „dowie
dzie“ — dopóty twierdzić będziemy, że wojuje 
z nami w sposób nie przynoszący mu zaszczytu, 
że., nadużywając łatwowierności swych czytelni
ków, obciąłby nas wystawić jako wichrzycieli, że 
mu jednakże ani na to marne przedsięwzięcie 
konceptu nie staje.

. Sprawy nie „zamykając“, gotowiśmy zawsze 
służyć datami, faktami i nazwiskami.

* „Bracia Czesi“ — polityczni lokaje Mo
skwy, jak ich słusznie nazwał Piast lwowski — 
pohulali sobie znów w zeszły piątek na pohybel 
papieżnikom — a na cześć batiuszce carowi, ma- 
tuszce Moskwie i świętemu prawosławiu, do któ
rego już trzech Czechów się nawróciło... Dnia 
6 b. m. był wielki skandal busycki w Pradze 
i okolicy. Polieya wprawdzie nie zezwoliła na 
odbycie zapowiedzianych wieców, rozwiązała d 
nośne komitety i skonfiskowała broszurę d ty 
„Duch Jana Husa“, napisaną przez protestanc
kiego pastora. Koszuta. Mimo to skandal roz
począł się już w czwartek i to za Smichowem 
po za obrębem praskiego obwodu policyjnego’ 
Około 150 studentów i proletaryuszów zapa.



liło na jednej z gór stos, przeszło 2 sążnie wy
soki, a kiedy płomień piętrzyć się począł ku 
niebu, wołano: „sława“ „nieśmiertelnemu Huso
wi“ a „pereat“ Ojcu św. i wrzucono w ogień por
trety Piusa IX, Kardynała Szwarcenberga, jeden 
egzemplarz ostatniej encykliki i jeden numer 
Czecha. Przy dźwiękach narodowej pieśni „Hej 
Slovane jeszcze nasza sloveńska rzecz żyje“ plą
sano i bawiono się późno w noc. Takie same 
demonstraeye odbyły się w Przybramie, Melniki, 
Hluboczepie, Rakonicach, Strakonicach i Czasła- 
wie. W czeskim teatrze w Pradze dawano 6 bm. 
dramat „Jan Hus“, podczas którego przy każdśj 
aluzyi do papiestwa ogromnie się cieszono, kla
skano i krzyczano. Podczas sceny ze sprzedawa
niem odpustów głośne wołanie „Hallo! i Slava!* 
trwało minut kilka. Studenci czescy na parte
rze rej wodzili. Widocznie panom Czechom bar
dzo spieszno do moskiewskiego knuta.

* W dniu 7 b. m. toczył się przed sędzią 
policyjnym tutejszego sądu powiatowego proces 
przeciwko członkom komitetu, który się tu za
wiązał w marcu r. b. celem zbierania ofiar do
browolnych na pokrycie kosztów relikwiarza, 
przeznaczonego dla Ojca św. w uroczystość pięć
dziesięcioletniego jubileuszu piastowania przez 
Niego godności biskupiej. Z powodu tego ska
zano w drodze policyjnej tak 17 członków ko
mitetu, jak i odpowiedzialnego redaktora Ku
ry e r a, p. L. Gayzlera, za ogłoszenie odezwy 
tegoż komitetu, na podstawie rozporządzenia 
rejencyjnego z dnia 4 listopada 1853 za niedo
zwolone kolektowanie bez pozwolenia naczelnego 
prezesa, każdego na 30 grzywien, odnośnie na 
pięciodniowe więzienie. Z skazanych zapłaciło 
trzech nałożone na nich grzywny, inni odwołali 
się do sądowego ustnego postępowania. Obrońcy 
oskarżonych przyznali wprawdzie w terminie 
audyencyjnym, że faktyczna treść oskarżenia jest 
prawdziwą, podnieśli jednakże, odwołując się na 
wyroki najwyższego trybunału, że sędziego po
licyjnego jest obowiązkiem badać prawność rozpo
rządzeń policyi miejscowej, że podobne badanie 
w tym przypadku wykazuje nieprawność rozpo
rządzenia policyjnego z dnia 4 listopada 1853, 
ponieważ ono dotyczy przedmiotów, których 
uregulowanie podług §§ 6 i 12 prawa z dnia 
11 marca 1850 i § 10 Cz. II. Tyt. 17 powsze
chnego prawa krajowego władzy policyjnej nie 
zostało przekazanem. Następnie wywodzili obroń
cy, że faktycznie kolekta wcale się nie odbywała 
gdyż publiczne zawezwanie do ofiar na dozwolony 
cel nie jest zakazane. Sędzia policyjny odroczył 
publikacyą wyroku do 9 b. m. a przychylając 
się do wywodów obrony, uznał w dniu tym 
wszystkich obżałowanych niewin
nymi.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Wiedeń, 9 lipca.
(f) Obrady deputacyi regnikolar- 

nych odroczone. Obie deputacye w ostatnim 
protokóle wypowiadają życzenie, aby po waka- 
cyach parlamentarnych przeciwna strona nowe 
podała propozycye, obie obstawają stanowczo przy 
swoich uchwałach. W każdym razie dobrze się 
stało, że nie zaznaczono wyraźnie zerwania roko
wań. Albowiem w ciągu kilkumiesięcznych wa- 
kacyi zawsze jeszcze mogą umysły skłonić się 
do zgody. Tymczasem nie mogę pominąć mil
czeniem, że właśnie węgierskie dzienniki najgło
śniej narzekają na niedojście układów. Wytłó- 
maczyć sobie to można po części okolicznością, 
że deputacya węgierska, czyniąc ustępstwo w kwe- 
styi kwoty, miała prawo spodziewać się, że de
putacya austryacka ustąpi także w kwestyi re- 
stytucyjnej, czyli raczej, że w tym punkcie przy
chyli się do propozycyi rządowych. Jednakże 
oprócz tego powodu oburzenia, istnieje oczywi
ście inny. Węgrzy obawiają się, że w czasie 
przerwy posiedzeń parlamentarnych zajdą wy
padki, które na jesień utrudnią rokowania z Cis- 
litawią. Gdyby np. nastąpiła okupacya Bośnii, 
natychmiast powstałoby pytanie, czy ta prowin- 
cya będzie przyłączoną do Kroacyi, czy do Dal- 
macyi, a ztąd naturalnie weszłaby na porządek 
dzienny kwestya Dalmacyi, która prawnie należy 
nibyto do korony św. Szczepana, rzeczywiście zaś 
stanowi część Cislitawii. Rozumie się, że wcią
gnięcie takich kwestyi skomplikuje układy ugo
dowe. Wprawdzie łatwo być może, iż właśnie 
wtenczas położenie Węgrów będzie silniejsze, 
mimo to jako politycy przezorni woleliby za
wczasu załatwić jednę sprawę a potem zabrać się 
do drugiej.

Przez kilka dni dzienniki tutejsze i londyń
skie rozpisywały się nad solidarnością Anglii 
i Austryi. Nagle urzędowa Wiener Abend- 
post występuje z oświadczeniem, że solidarność 
ta głównie polega na tern, że oba państwa pra
gną utrzymania pokoju. Ze interesu Anglii 
i Austryi na wschodzie nie są /jeżsame, o tem 
dawno wiedzieliśmy. Rząd angielski troszczy się 
tylko o kanał Suezki, o cieśninę Dardanelów 
i o Carogród, zaś dla Austryi właśnie te punktu 
zupełnie są obojętne a natomiast nadzwyczajnie 
ważne kombinacye, dotyczące ujść Dunaju i losu 
prowincyi tureckich naddunajskich. Dla Anglii 
rzecz zupełnie obojętna, czy Serbia zabierze Bo
śnią, czy nie; dla Austryi właśnie to kwestya 
żywotna. Z tern wszystkiem Austrya jak Anglia, 
chociaż z różnych powodów, mogą uważać Rosyą 
jako nieprzyjaciela a zatem połączyć się do akcyi 
spólnej przeciw Rosyi. Taki był program hra
biego Andrassego w roku 1870 i wielu jest dziś

zdania, że program ten będzie urzeczywistnio
nym. Gdybyśmy zupełnie polegać chcieli na 
oświadczeniu Wiener Abendpost, zdawa
łoby się, że sojusz angielsko-austryacki nie do
szedł do skutku. Jednakże w takich chwilach, 
jak obecna, do uwagi dziennika, choćby i rządo
wego, nie należy przywięzywać zbytniej wagi.

Zaledwo w Bożenie zapadł wyrok w procesie 
Tourvilla, zjawia się podobna cause célébré 
w Wiedniu. Bohaterką „żeńskim Tourville“ jest 
pani Siminère, której proces odsłoni nam 
nowe krainy zbrodni.

W oj na moskiewsko-tureeka.

cydowali się przyjąć bitwy pod Ardostem. Ar- I 
mia ich skoncentrowana na północ od Karsu 
w okolicy Mazry i Saiuiu oczekiwać będzie ataku 
tureckiego; od wyniku walnej bitwy, która tam 
stoczoną zostanie, zależy nie tylko los Karsu, 
ale także całej kampanii armeńskiój. Mukh
tar basza ma 57 batalionów, 1600 jeźdźców i 
98 dział.

Kolumna erywańska jenerała Tergukasowa, 
cof,.jąc się ciągle przed nacierającymi Turkami, 
dotarła aż do Igdyr, leżący już ua terytoryum 
rosyjskiém o trzy mile w prostej linii na północ 
od Bajazydu. Odwrót téj kolumny był szeregiem 
klęsk. Pobita pod Alaszkiertem 21 czerwca nie 
mogła korzystać z naturalnej linii odwrotowej, 
wiodącej na Bajazyd, gdyż miasto to zajęte przez 
silny korpus turecki Faika baszy, liczący około 
10,000 ludzi, lecz musiała obrać uciążliwszą 
drogę na Karakilissę, gdzie znajduje się obóz 
oszańcowany, odebrany miesiąc temu Turkom. 
Tergukasow próbował zatrzymać się w tym punk
cie, aby wojsku swemu dać wytchnienie po kilku
dniowych znojach i opatrzyć rannych, których 
wieziono za nim na 700 wozach. Daremne usi
łowanie! W niedzielę 1 lipca, jak opowiada ko
respondent Daily Telegraph u, komendant 
prawego skrzydła armii ottomańskiej, IsmaiłKurd 
basza, doścignął nieprzyjaciela i pod osłoną stra
szliwego ognia działowego rzucił całą swą siłę 
ua warowną pozycyą rosyjską. Z okrzykiem Ał- 
łach! przypuścili Turcy szturm tak gwałtowny | 
i tak niespodziewany, że Rosyauie, zdjęci pani
cznym strachem, rzucali broń i uciekali w nie
ładzie, zostawiwszy swych rannych i zabitych 
w ręku nieprzyjaciela. Uciekających ścigali Tur
cy energicznie i zabrali wielu jeńców. W nocy 
z niedzieli na poniedziałek cofali się Rosyanie 
dalej, nigdzie się już nie zatrzymując, a żołnie
rze rzucali broń, amunicyą i wszystko, co prze
szkadzało im w ucieczce. Magazyny z prochem 
zdołali wysadzić w powietrze, ale wielkie zapasy 
żywności, około 200,000 fnt. mąki, sucharów i in
nych artykułów musieli pozostawić w ręku nie
przyjaciela. W takim popłochu zdołali wreszcie 
Rosyanie dotrzeć do granicy i oparli się aż pod 
Igdyrem, aby, jak mówi depesza rosyjska, „uzu
pełnić zapasy żywności i wyruszyć potem na 
odsiecz Bajazydu.“ Nam się zdaje, że kolumna 
ta dużo potrzebować będzie czasu, zanim stanie 
się zdolną do podjęcia niwyeh operacyi za
czepnych.

Podług telegramu Derwisza baszy z Ba
tum 8 b. m. turecka fregata bombardowała fort 
św. Mikołaja, następnie wylądowali Turcy i wy
pędzili załogę; poezém ekspedycya powróciła do 
Batuin napowrót.

Z Tyflisu telegrafują 8 do Biura telegraf. 
Hirsza, że powstanie abchazyjskie sięga aż do 
Kubanu.

Prawe skrzydło armii rosyjskiej, t. z. ko
lumna riońska, operująca pod komendą jenerała 
Oklobżii przeciw Batum, znajduje się w położe
niu bardzo fatalném. Times donosi, że Derwisz 
basza rozbił zupełnie (disloqué) tę kolumnę i że 
w ostatnich bitwach poległo 20 wyższych ofi
cerów rosyjskich. Oklobżio cofnął się na granicę 
rosyjską.

Sprawozdawca specyalny przesyła wiedeń
skiej Presse telegrafem z Tyflisu 8 b. m. na
stępujące wiadomości:

Jenerai-porucznik Oklobdżio zajął po nadejściu po
siłków oznaczone pozyeye pod Muhanstate. Loris Meli- 
kow obsadził północne kończyny wąwozów Sanglug i od
biera posiłki od korpusu oblężniczego z pod Karsu, gdzie 
Dewel i -Orens dowodzą. Jenerał Heiman znajduje się 
w głównej kwaterze pod Mazra. Załogą w Ardahanie do
wodzi Komarów. Jenerał Tergukasow przybył w czwar
tek do Igdyr i ściągnął do siebie wojska Kabal-Alichana. 
Ponieważ wysłano wojsko na odsiecz Bajazydu, spodzie
wają się tam bitwy. W. ks. Michał przybył do Erywanu 
(odecbciało mu się więc sławy wojennej. P. R.) Ostrze
liwanie Karsu trwa ustawicznie. Bateryą przed fortem 
Muchlis Tabia zdobyli w środę Moskale.

* ifad Uuuajem. Nowych wiadomości 
urzędowych o dalszych postępach armii rosyjskiej 
lub nowych bitwach, nie ma żadnych. Biuro 
telegraficzne Hirscha dowiaduje się ze Szumli 
9 bm., że walki pod Bielą z małemi przerwami 
trwały wciąż, lecz ani Moskale ani Turcy nie 
zdobyli nigdzie terenu. Wojska tureckie za
brały wielu jeńców, należących po największej 
części do 35 dywizyi moskiewskiej. Podług dal
szych wiadomości tegoż biura ze Szumli otrzy
manych, usiłowały ponownie wojska rosyjskie 
pod Trabu (?) i Turza Esmil (Tuckesmil, około 
2 miłe powyżej Turtukai na drodze do Rnsz- 
czuku) przejść przez Dunaj, odparte jednak zo
stały przez Assawa baszę, który nadbiegł z Tur
tukai. W walce przy tej okazyi stoczonej miał 
bej czerkieski Mehemed zranić śmiertelnie rosyj
skiego jenerała. Mundur tegoż jenerała przy
wieziono do Szumli jako trofeę. Przed Ruszezu- 
kiem i w twierdzy panuje od trzech dni najzu
pełniejszy spokój.

Intendantura rosyjska bywa haniebnie oszu
kiwaną i wyzyskiwaną przez rozmaitych speku
lantów. G o ł o s podaje następujące o tem 
szczegóły:

Niedaleko stacyi Rasdelnaja na odeskiój kolei że
laznej znajdują się wielkie zapasy siana i owsa, a pod 
Tyraspołem siano, owies, jęczmień i kasza. Od dawna 
obiegały pogłoski, że przy dostawie tych zapasów do
puszczono się przeniewierstwa, aż w końcu rozporządzono 
formalne śledztwo, które przeprowadzić polecono radzcy 
stanu Lewkowiczowi. Pokazało się, że braknie 120,000 
pudów siana i że także w ziarnie dużo brak, tak że suma 
szkody wyrządzonej wynosi 200,000 rubli. Niektó
rych partyi chleba wcale użyć niepodobna, gdyż albo 
są zewnątrz spalone, albo surowe w środku i zmięszane 
z ziemią, popiołem i innemi podobnemi rzeczami.

Zaledwie Moskale przeszli Dunaj, a już suł
tan i baszowie w Stambule mieszać się poczy
nają do operacyi armii tureckiej, co na jej dal
sze działanie zgubny wpływ koniecznie wywierać 
musi. Jak wiadomo, ministra wojny Redifa ba
szę wysłano do Szumli, aby zbadać powody, dla 
czego Moskale w tak łatwy sposób przeprawili 
się przez Dunaj. Carogrodzki korespondent 
Standardu ogłasza o tem następujące spra
wozdanie, zawierające ostrą krytykę tureckich 
stósunków wojskowych:

Wiadomość o przejściu ogromnych mas Moskali 
przez Dunaj pod Sistową bez przeszkody, jako też pra
wdopodobieństwo, że prędko do Tirnowy się posuną, spo
wodowały tutaj wielki upadek ducha i zatarły zupełnie 
radość, jaką dobre nowiny azyatyckie sprawiły. Pewien 
młody oficer angielski, który widział Moskali przeprawia
jących się przez Dunaj, uważa postępowania Turków za 
nie do wytłumaczenia. Znajdowało się tam około 1000 żoł
nierzy, uzbrojonych w karabiny Martiniego, jako też kilka 
dział; mimo to pozwolili Moskalom w otwartych wielkich 
łodziach spokojnie przez rzekę się przeprawić, a następnie 
uciekłi, nie dawszy ani jednego strzału. Dowódzca tłó- 
maczył się, że nie otrzymał instrukeyi, tutaj jednakże są
dzą, że był przekupiony rosyjskiemi pieniędzmi, tak jak 
dowódzca Ardahanu. Sułtan, bardzo niemiło temi wiado
mościami dotknięty, zawezwał natychmiast ministrów do 
siebie. Ze łzami w oczach pytał ich się, zkąd to pocho
dzi, że Abdul Keriiu basza z armią 300,000 mógł pozwo
lić Moskalom przejść przez Dunaj w sposób tak hańbiący 
honor tureckiego oręża. Ministrowie odpowiedzieli, że 
sprawa spoczywa w ręku dowódzcy naczelnego, a sułtan 
kazał natychmiast telegrafom zażądać wyjaśnień. Odpo
wiedź Abdul Keriraa zredagowaną była mniej więcej 
w tych słowach: „Zaklinam Waszą Cesarską Mość, aby 
się nio martwiła przejściem Moskali pod Sistową; jest,to 
fakt bez znaczenia. Mam znakomity plan, który 
sprowadzi niechybną i najzupełniejszą klęskę Moskali, tak 
że żaden z tych, co przęśli przez Dunaj, nie powróci żyw 
do ojczyzny. Muszę tylko zaklinać Waszą Cesarską 
Mość, abyś mi pozwolił plan mój wykonać i panom 
w Stambule zakazał mięszać się do mych operacyi.“ 
Ponieważ odpowiedź ta nie zadowoliła sułtana' telegrafo
wał raz jeszcze z zapytaniem o bliższe szczegóły tego 
planu. Abdul Kerim nie chciał się w żaden sposób zgo
dzić na ich wyjawienie i odpowiedział, żo sułtan albo mu 
zaufać powinien, albo kogo innego w jego miejsce posta
nowić. Na to odpowiedział sułtan, że się uda do głównej 
kwatery Abdul Kerima, aby jego plan zbadać. Redif ba
sza jednak namówił sułtana do pozostania w stolicy 
i prosił, aby jego wysłał do Abdul Kerima. Inni mini
strowie, chcąc choćby na jak najkrótszy czas pozbyć się 
Redifa, poparli tę propozycyą a sułtan po długiem waha
niu dał swe zezwolen.e- Redif basza ma tedy wybadać 
Abdul Kerima co do planu i gdyby było potrzeba, zmiany 
w nim konieczne przedsięwziąść.

* azyaiycSłim teatrze wojny
/ofenzywa turecka robi widoczne postępy. Ce
lem jej, jak wiadomo, jest odsiecz Karsu, do 
którego centrum tureckie pod Mukhtarem baszą 
zbliża się w pospiesznych marszach. Podług do
niesienia Biura Reutera z Erzerum dnia 10 
bm. 36 tureckich batalionów zajęło Korohenesę, 
o 5 godzin od Kursu oddaloną. Coraz zatem 
bardziej zbliża się Mukhtar do oblężonej fortecy, 
a nawet już mieszkańców Karsu przyjmował u 
siebie. Rosyauie ustąpili z Ardost i cofnęli się 
na północ Karsu, przez co otwarli Turkom przy
stęp do tej twierdzy od południa. Że przystęp 
do twierdzy jnż jest wolny, świadczy fakt, iż an
gielski attache wojskowy bez przeszkody dostał 
się do miasta. Nie oznacza to jednak, żebyKars 
został zdeblokowany, tylko że Rosyauie nie zde-

terę do Oranidołu, ponieważ myślał, że Sulejman ba
sza podąży za nim do Cetynii. Ale wódz turecki bo
jąc się, aby Vukoticz nie wpadł mu na tyły i nie od
ciął mu odwrotu, nie ścigał księcia, lecz zwrócił się 
teraz przeciw Vukoticzowi, aby i tego wyprzeć z za
jętych stanowisk. Plan ten został wykonany. Po 
zaciętój walec wyparli Turcy wojsko Yukoticza i za
jęli Podostrog, dolny klasztor, który został spalony. 
Górny klasztor a względnie owa sławna jaskinia, w 
której się znajdowały ogromne zapasy amunicyi i ży
wności, pozostał w posiadaniu Czarnogórców.

W czwartym dniu bitwy (środa 20 czer
wca). Piotr Uykoticz, który mimo dotychczasowych 
klęsk, bynajmniej nie upadł na duchu, postanowił przez 
zajęcie Planicy odciąć Sulejmanowi odwrót do Niksi- 
cza. Tym sposocem ochronił księcia od pogoni ture
ckiej i mógł w razie potrzeby z nim się połączyć. 
Vnkoticz spodziewał się, że Sulejman basza, poniósł
szy w kilku dniach ogromne straty, zeclice rozpocząć 
odwrót a w takim razie chciał go Vukoticz napaść 
i zniszczyć pomiędzy Ostrogiem a Planicą. Ale jak 
niebawem zobaczymy, Sulejman odgadł zamiary nie
przyjaciela i nio wrócił do Niksiczu, lecz przebił się 
do Albanii. Jak tego dokonał, zobaczymy zaraz. 
Podczas gdy Vnkoticz z górnego klasztoru ostrog- 
skiego uderzył na lewe skrzydło tureckie, zaczepiło 
armią nieprzyjacielską z tyłu kilka w tym celu wysła
nych batalionów, które, uderzając z Planinicy, starały 
się wyprzeć Sulejmana baszę z Ostroga. Jakoż zdo
łano go rzeczywiście odeprzeć aż do Dubrawy. Rzecz 
szczegóina, że Czarnogórcy sami parli Sulejmana ba
szę w głąb swego kraju. Sulejman basza spostrzegł 
wnet niedogodność swego położenia, gdyż Czarnogórcy 
byli w posiadauiu jego linii ¡odwrotowej; dla tego w 
piąty dzień walki starał się odzyskać wzgórze 
planiuickie. Spostrzegł wreszcie niepodobieństwo prze
bicia się do Niksiczu, gdyż przed nim na wzgórzu 
planinickiem i na prawo pod Ostrogiem stały wojska 
Yukoticza, które ani na krok nie chciały ustąpić z 
swych stanowisk, podczas gdy na lewo na prawym 
brzegu Zety pojawił się z swym korpusem książę. Ni
kita i bardzo korzystnie ustawił swą artyleryą, która 
ostrzeliwała lewą flankę turecką. Chwilowo zaś nie 
miał Sulejman basza ochoty dalej postępować w głąb 
kraju czarnogórskiego, postanowił przeciwnie uderzyć 
ua księcia, który go od godziny 8 rano bez przerwy 
i gwałtownie ostrzeliwał. Turcy chcieli pod Dubrawą 
przejść w bród Zetę, a następnie uderzyć na korpus 
księcia Nikity, stojącego na drugim brzegu, i pobić 
go. Ale straszny ogień działowy i karabinowy zmia
tał całe szeregi tureckie, a kiiku zapalonych śmiałków 
porwał prąd rzeki. Sulejman basza, przekonawszy się 
o niepodobieństwie przeprawy, puścił się drogą prowa- 

I dzącą przez Ninicę do Martinicz. W szóstym 
dniu walki stali Turcy pod Podrace, a zatem po ; 
pięciodniowej walce postąpili zaledwie o milę naprzód. 
W tym dniu usiłowali dotrzeć do Niuiec, ale doszli 
tylko oo Szawajdżi, to jest zrobili tylko ćwierć mili 
drogi. Z Niksiczu zabrali z sobą przewodników, którzy 
znali wprawdzie kraj, ale z powodu ciągłych walk z 
Czarnogórcami stracili ochotę towarzyszenia armii tu
reckiej i potajemnie uciekli, ..pozostawiając Sulejmana 
baszę własnemu losowi. Straty tureckie były nadzwy
czaj wielkie. Niepokojeni przez Czarnogorców na ka
żdym kroku cierpieli nadto wiele z powodu wielkiego 
gorąca. Ludzie i zwierzęta padali ze znużenia od 
pragnienia. Każda stopa drogi, którą postępowali, 
była literalnie pokryta trupami. Czarnogórcy unikali 
bitwy, lecz ciągłemi napadami nużyli armią turecką, 
strzelali na nią z bezpośredniej bliskości z dogodnych 
kryjówek.

W siódmy dzień walki (sobota 23 czer
wca) uderzeli Czarnogórcy na Sulejmana baszę, stoją
cego pod wsią Szawaidzi. Wojsko tureckie wśród ognia 
działowego i karabinowego postępowało krok za krokiem 
dalej i w południe dotarło do Bari. Wtedy Sulejman 
upadł na duchu. Od Ali Saiba baszy był bardziej 
oddalony aniżeli od Niksiczu, a postępując tak dalej 
naprzód, przyszedłby wreszcie sam bez armii do Spużu 
Myślał więc już o przebiciu się do Niksiczu. Próżna 
nadzieja! Wzgórza ostrogskie i plamnickie były w 
posiadaniu Czarnogórców; a od tak znużonej armii 
niepodobna żądać, aby zdobywała szturmem strome 
wzgórza ostrogskie a następnie nikszyckie. Zdaje się 
więc na łaskę losu i maszeruje dalej ku Ninici. Pod 
Gumari przyszło do małej utarczki. Oddział czarno
górski napadł na batalion turecki, który się znajdował 
w okropnym stanie (z 700 ludzi pozostało zaledwie 
250) i zniósł go zupełnie. Znużone w najwyższym 
stopniu przybyło wojsko Sulejmana baszy o godzinie 
7 wieczór do Ninici. Ten jeden dzień kosztował Su
lejmana baszę 3000 ludzi. W ósmym dniu' 
walki Turcy widząc, że bądź co bądź, muszą się 
dostać do Spużu, mimo że transportowanie 6000 ran
nych było dla nich okropnym ciężarem, wytężyli wszy
stkie siły, aby się dostać do granicy albańskiej odle
głej od nich już tylko 3 godziny drogi. Wśród bez
ustannej walki zbliżyli się Turcy do klasztoru zdreba- 
nickiego pod Daniłowgradem, mimo że Czarnogórcł 
starali się wszelkiemi sposabami przeszkodzić inarszo- 
wi. Sulejman basza chciał nawet uderzyć na Dani- 
łowgrad, aby po opanowaniu znajdującego się tam' 
kamiennego mostu przeprawić się na prawy brzeg 
rzeki. Ale Czarnogórcy przeszkodzili temu. Tutaj 
przyszło do walki na otwarłem polu. Sulejman basza 
poniósł straszną klęskę. Turcy stracili 3000 ludzi) 
300 koni, jednę armatę, kilka sztandarów i znaczni 
ilość broni. Nazajutrz po bitwie zdrebanickiej a za
tem w dziewiąty dzień walki (poniedziałek 25 
czerwca) po ponownej bitwie, w której z Czarnogór; 
skiej strony wziął także udział Plamenacz, stojąc; 
z 1700 ludzi pod Martiniczami, połączyły się wreszci 
obie armie tureckie pod Spuźem, podczas gdy wszy
stkie korpusy czarnogórskie połączyły się pod Koso 
wym Ługiem. Czarnogórcy podają straty turecki 
na 12 tysięcy, własne zaś na 891 poległych i 193 
rannych. Winniśmy jednak w końcu dodać, że wszy 
stkie te szczegóły wzięliśmy z korespondeneyi T a g e

* Czarnogórze. Podaliśmy już prze
bieg bitwy pod Krstaczem, która była prologiem 
dziewięciodniowej walki nad Zetą pomiędzy Tur
kami i Czarnogórcami. Podejmujemy wątek 
opowiadania i podajemy dalszy przebieg tego 
zaciętego boju za Gazetą Lwowską:

W drugi dzień walki (dnia 13 czerwca) stała 
armia turecka na wzgórzach planickieli, podczas gdy 
armia czarnogórska usadowiła się naprzeciwko na 
wzgórzach wznoszących się nie daleko Ostroga od Po- 
wiji do Doliny. Pod Ostrogiem dowodził wojewoda 
Piotr Vukoticz 12 batalionami (6700 ludzi)/z cztere
ma działami, pod Doliną stał książę Nikita z 5 bata
lionami (2800 ludzi) i 12 działami. Przez cały 
dzień grały armaty; ale nierównie silniejszej artyleryi 
tureckiej nie udało się zmusić artyleryij czarnogór
skiej do milczenia. Ogień karabinowy trwał również 
bez przerwy. Turcy napróżno usiłowalispuścić się 
z swych wzgórz i opanować wzgórza ostrogskie. Czar- 
nogórcy nie kusili się o zajęcie stanowisk nieprzyja
cielskich i tak obie strenie pozostały przez noc na 
swych stanowiskach.

Trzeci dzień bitwy (wtorek 19 czerwca) 
rozpoczął się gwałtowną kanonadą. Sulejman basza 
widząc, że w ten sposób trudno rozstrzygnąć walkę 
i że tak obię armie przez całe miesiące mogłyby stać 
naprzeciw sobie, postanowił szturmem zdobyć pozyeye 
nieprzyjacielskie. W tym celu cała armia turecka 
spuśoiła się z swych wzgórz i uderzyła na Ostróg 
i Dolinę. Książę Nikita z swym słabym korpusem 
nie mógł wytrzymać ataku nieprzyjacielskiego i cofnął 
się do Bogeticz. Takim sposobem armia czarnogór
ska została podzieloną na dwie części, które już po- 
tćm nie mogły się połączyć. Książę zwątpił już 
o swej sprawie i chciał przenieść swą główną kwa-



blat tu, pochodzącej z źródła czarnogórskiego, że 
zatem należy je przyjmować z pewną ostrożnością.

W ;ele pisano o rzekomej iuterwencyi Austryi 
w sprawie czarnogórskiej i temu wstawieniu się 
przypisywano odwrót Snlejmana baszy. Tym
czasem z Cetynii piszą do Pol. C o r r e s p., że 
odwrót ten nie był bynajmniej skutkiem inter
wencji dyplomatycznej; jedno ogromnych strat 
jakie poniosły wojska tureckie i wskutek przej
ścia wojsk moskiewskich przez Dunaj. Wszystkie 
regularne wojska z Bośnii i Hercegowiny, nawet 
wojska z blokhuzów wysłano do Bułgaryi. W Al
banii tylko w Podgorycy i Spużu zostawiono 
tureckie oddziały.

NIEMCY.
* Berlin, 10 lipca. Urząd patentowy ce

sarstwa niemieckiego wydał pod dniem 7 b. m. 
odezwę do władz zagranicznych, trudniących 
się również sprawami patentowemi, w której 
donosi, nasamprzód o ukonstytuowaniu się swo- 
jem a następnie wzywa do wspierania się wza
jemnego w sprawach patentowych.

Berlin. Pr. Presse podaje statystykę 
procesów, jakie w Niemczech wymoczono socyalno- 
demokratom od roku 1863, i podaje ich liczbę 
na 2843, z których przypada na Prusy same 
2065, na Saksonią 480, na inne państwa nie
mieckie 360. Cztery piąte z ogólnej sumy pro
cesów przypada na okres czasu od roku 1871 
do roku bieżącego. Z procesów tych chodziło 
w 5 o zbrodnią stanu, 193 o obrazę majestatu, 
311 o obrazę Bismarcka, 326 o podburzanie itd., 
298 o wyszydzanie urządzeń państwowych i blu- 
źnierstwa, 277 o opór stawiany władzom, 619 
o obrazę urzędników i innych osób, 909 o prze
kroczenia przeciwko prawu o stowarzyszeniu 
się itd. — Połowa prawie tych procesów wy
toczoną została prasie socyalno-demokratycznej.
W 400 jedynie przypadkach, po większej części 
mniejszego znaczenia, nastąpiło uwolnienie od 
kary, 2300 zaś procesów zakończyło się skaza
niem oskarżonych. Zawyrokowano wogóle na 
273 lata, 6 miesięcy i 3 tygodnie, czyli na 
70,486 dni więzienia. Grzywien naznaczono 
przeszło 40,000 marek. Dodajmy do tego 
koszta procesowe i więzienne, w1 wysokości choćby 
tylko drugich 40,000 marek, a otrzymamy po
ważną sumę 800,000 marek.

Dzienniki giełdowe donoszą, że sąd apela
cyjny w Lubece zawyrokował jako ostateczna 
instancja w kwestyi spornej pomiędzy rządem 
saskim a pruskim o berlińsko-drezdeńską kolej 
żelazną w ten sposób, że Prusj’ podług istnieją
cych traktatów i postanowień są uprawnione ho 
objęcia ruchu na pomienionej kolei. Wskurek 
tego wyroku wnijdą niebawem w życie układy, 
zawarte pomiędzy rządem pruskim a berlińsko- 
drezdeńską koleją żelazną a przez sejm zatwier
dzone, co do gwaraucyi procentów za obligacye 
pryryotety, objęcia ruchu itd.

Jak słychać, obradj' nad projektem do prawa 
o opodatkowaniu komunalnem są już na ukoń
czeniu. Ważną nader zasadniczo kwestyą sporną, 
tyczącą się pociągania wojskowych do podatków 
komunalnych, rozstrzygnięto przecząco.

Germania zamieszcza następujący pry
watny telegram z Monachium: „Poseł doktor 
Jurg otrzymał brewe papieskie, zachęcające go do 
wytrwałości.“

Z Kolonii telegrafują, że jenerał Grant 
puścił się z swoim orszakiem dziś o godz. 8‘/4 
zrana w górę Renu.

W archidyecezyi kolońskiej, obejmującej 813 
probostw, jest obecnie 113 parafii osieroconych. 
W 67 kościołach nie ma wikaryuszów i rektorów; 
w katedrze kolońskiej wakują 4 kanonie i 1 ka
nonia honorowa, przy kolegiacie w Akwizgranie 
2 rzeczywiste i 1 honorowa kanonia. Zamknięto 
wskutek kulturkampfu seminaryum duchowne 
w Kolonii, konwikt teologiczny w Bonu, kon
wikty chłopców w Neuss i Mtiustersereifel; wyda
lono 120 zakonników, którzy w sprawowaniu pa
sterskiego urzędu duchownym pomocnymi byli 
i mnóstwo zakonnic, które w szkołach, pensyo- 
natach i ochronkach z wielkim pracowały sku
tkiem.

FRANCY A.

* Paryż 9 lipca. Zbliża się chwila, w któ
rej zgoda i jedność partyi konserwatywnych na wiel
ką będzie wystawioną próbę. Rozdział kandydatur 
rządowych pomiędzy trzy stronnictwa zachowaw
cze ma niebawem nastąpić, lo też F ranę ais, 
przygotowując umysłY na Pewn.e starcia po
między konserwatystaim wzywa ich do powagi, 
spokoju i zdania się n6 w0^ marszałka. „Rząd, 
powiada ten dziennik, \es^ naturalnym sędzią 
pomiędzy różnemi stror|ic^waml konserwatyw- 
nemi, jego decyzyi, jeżel i jes^ sprawiedliwą i z 
otwartością wypowiedzianą) poddać się powinni 
wszyscy. Niech dla te^° rz4d się spieszy 
z ukończeniem egzaminu {kandydatur i skróci 
te chwile niepewności i oezekAfmia, abyśmy współ - 
nemi siły mogli co żywo nzpocząć walkę ze 
wspólnym nieprzyjacielem.“ ł

Dzienniki republikańskie tw\rdz4i że mini
ster Fourtou wydał tajne instrljmye wyborcze 
do prefektów, których główna treK brzmi, jak 
następu.e: „Prefekci muszą mieć wh wszystkich 
gminach pewnych ajentów, którzyby opito władz 
lokalnych agitowali na rzecz oficyalnychtondy- 
datów. Prefekci winni czuwać nad tern, dęby 
wyborcy, na których poparcie rząd liczyć mor, 
byli traktowani jak najdelikatniej przez pobor

ców, urzędników celnych i innych urzędników. 
W przewidzeniu pewnych konieczności, które pó
źniej mogłyby się pojawić, muszą być karteczki 
z nazwiskiem i adresami wyborców w potrójnych 
egzemplarzach rozrzucone. W końcu mają pre
fekci obowiązek zawiadomić ministra o następu
jących punktach: 1. Coby się osięgnęło przez 
to, gdyby powołano rezerwistów na 28 dni w cza
sie peryodu wyborczego; 2. czyby korzystnóm 
było klasę z roku 1872, która w końcu bieżą
cego miesiąca ma być od wojska rozpuszczoną 
do domów, „zatrzymać dłużej.“ Iustrukcya ta 
jest wymysłem, a raczej przekopiowaniem rozpo
rządzeń wydawanych za rządów napoleońskich. 
O zatrzymaniu wysłużonych żołnierzy na czas 
dłuższy, aniżeli prawo przepisuje, nie może być 
mowy. Nadto dzienniki półurzędowe zaprzeczają 
jak najstanowczej, aby podobne instrukcye były 
dzisiaj wysłane. Minister Fourtou niepotrzebo- 
wał uciekać się do podobnych środków. Widział 
już albo będzie się widział osobiście ze wszyst
kimi prefektami, ustnie zatem o położeniu 
i wszelkich sprawach bieżących z nimi porozu
mieć się może.

Tutejszy turecki ambasador Khalil basza 
opuszcza Paryż w piątek przyszły.

W południowej Francyi pozamykali niektó
rzy prefekci loże masońskie, które były ogniskiem 
radykalnych spisków. Obecnie wysoce oficyalna 
korespondencya donosi, że rząd kazał sporządzić 
listę wszystkich lóż francuskich z nazwiskami ich 
członków. Prawdopodobnie wyda rząd w krótkim 
czasie ogólne rozporządzenie przeciw temu taj
nemu Towarzystwu, w którym radykalny duch 
panuje i którego członkowie znoszą się z za
granicą.

Manifest Thiersa ma już być gotowy, a pu
blikowanym będzie w dniu po ogłoszeniu dekretu, 
powołującego wyborców do urny.

Jak Temps zapewnia, w przyszłą niedzielę 
mają już być wymienieni oficyalni kandydaci dla 
różnych obwodów wyborczych, z którymi rząd 
wpierw się porozumie, zanim wyznaczy termin 
wyborów.

France donosi, że rezerwiści powołani będą 
w zwykłym czasie.

Gubernator Paryża, jenerał Ladmirault, wy
dał rozkaz do wszystkich doktorów i dyrektorów 
szpitali wojskowych, aby nie dozwalali wstępu 
do tych zakładów żadnym politycznym pismom.

Wczoraj wyszedł na widok publiczny nowy 
dziennik radykalny M o t d’O r d r e i rozpoczął 
swój żywot napaścią na umiarkowanych republi
kanów. Wybór ponowny 363 deputowanych, po
wiada on, nie wystarcza: tak praktycznie, jak 
politycznie konieczną jest rzeczą zażądać od kan
dydatów lewego centrum oświadczeń, rękojmi i zo
bowiązań.

Jeneralnym prokuratorem przy trybunale ka
sacyjnym zamianowano w miejsce senatora Re- 
nouard p. Chaudru de Raynal.

TELEGRAMY.
Londyn, 10 lipca. (Posiedzenie Izby niż

szej.) Sekretarz admiralicyi, Egerton, zakomu
nikował w odpowiedzi na zapytanie Whitworth’a, 
że angielski iużynier Smiiee otrzymał rozkaz 
wystąpienia ze służby tureckiej, gdyż w razie 
przeciwnym zostałby z listy oficerów angielskich 
wykreślony.— Kanclerz skarbu Northcote oświad
czył na zapytanie Walley’a, że pomiędzy mocar
stwami europejskiemi nie przyszło w ostatnich 
czasach do żadnego porozumienia pod względem 
operacyi flot na wodach wschodnich.

Waszyngton, 10 lipca. Jak słychać, 
pochwalił prezydent Hayes, że iudyańskich ma- 
roderów ścigały wojska amerykańskie na teryto- 
ryum meksykańskie; zmiany zatem rozkazów, 
udzielonych jenerałowi Ord, prawdopodobnie ocze
kiwać nie należy. — Trudności, powstałe pomię
dzy Unią a Wenezuelą, zostały załagodzone.

Wykonywanie praw
kościelno - politycznych.

* Sąd powiatowy w Kościanie ściga listami 
gończemi księdza Dziegeckiego, jako „mo
cno podejrzanego“ o „nieprawne“ sprawowanie 
funkcyi kapłańskich w parafii białeckiej w cza
sie wielkiego postu.

* Księdzu Seichterowi z Gołaszyna pod 
Obornikami zakazany został pobyt w W. Księ
stwie Poznańskiem.

* Przeciwko księdzu Schroederowi, wi- 
karyuszowi w Grodzisku, toczy się śledztwo o wy
kroczenie przeciwko paragrafowi o ambonie.

* Aresztowanie księdza Kinowskiego 
tak opisuje korespondent do Posener Ztg:

Komisarz okręgowy Rudolph z Gostynia areszto
wał w towarzystwie 2 żandarmów w Starym Gostyniu 
miejscowego wikaryusza ks. Kinowskiego, od dwóch 
lat ściganegó listami gończemi. Komisarz i dwaj żan
darmi, spodziewając się, że ks. Kinowski przybywa nie
kiedy na probostwo staro-gostyńskie, udali się byli w nocy 
poprzedniej o 12 godzinie na Kosowo do Starego Gosty
nia -wozem, który o jakie sto kroków od wsi zostawili 
w krzakach, sami zaś niespostrzeżeni przez nikogo weszli 
do probostwa, którego klucze komisarz posiadał. Zrana 
około godziny b'27 doniósł jeden z żandarmów, Paerch, 
że organista wyszedł z pomieszkania i na wszystkie strony 
się ogląda, zapewne dla zrekognoskowania terenu. Nie 
wiedząc nic o zasadzce, opuścił organista pomieszkanie 
swoje i oddalił się dla dania zapewne znaku ks. Kinow- 
skiemu, że żadno mu nie grozi niebozpioczoństwo. Po 

jkilku minutach zjawił się też rzeczywiście organista wraz

z ks. Kinowskim, na krzyk zaś żandarma ,.Er kommt“ 
wypadł komisarz z probostwa a za nim dwaj żandarmi. 
Ks. Kinowski chciał się ucieczką ratować, lecz komisarz 
przeskoczył przez płot do 4 stóp wysokości mający i do- 
gnał go. Uwięzionego odwieziono do Gostynia. Gdy tu 
przybyli, opanowało katolickich mieszkańców miasta takie 
rozjątrzenie, że urzędnicy musieli czemprędzej oddać wię
źnia sądowi, gdyż rzucać na nich miano kamieniami, 
a dalszym ekscesom zapobiedz mogli tylko przez to, że 
grozili białą bronią.

Kuryer miejscowy i iFowiMcyonaliiy.
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył nadać 

radzey rejencyjnoniu Springer w Gąbiniu ordor orła 
czerwonego trzeciej klasy na pętlicy.

Dotychczasowego nauczyciela glmnazyalnego i komi- 
sorycznego powiatowego inspektora szkół, Józefa Schwar
ze r w Raciborzu, mianowano etatowym inspektorem szkół 
w obwodzie król, rejoneyi w Opolu.

* Na utrzymanie szpitala św. Józefa. Z przenie
sienia 38,50 mrk. Nadesłał dziś prezes Tow. Prz. Nauk 
p. St. Koźmian 15 ni. Razem 53.50 marek.

* Na Gór oszlązaków, dotkniętych tyfusem głodo
wym i innemi klęskami. Z przeniesienia 580 m. 33 fen. 
Dziś nadesłali: Brodniewicz z Borku 3 ni., ks. Brando- 
wski z Borku 9 ni.. ks. Goński z Słupi 3 m., p. Biskupski 
z Poznania 3 m. Razem 598 marek 33 fen.

* W tutejszem królewskiem seminaryum dla gu
wernantek i nauczycielek odbędzie się egzamin, celem 
przyjmowania nowych uczenie, dnia 8 sierpnia rb. Wnio
ski o pozyskanio miejsca w alumnacie podawać nałoży do 
prowiucyonalno-stanowej komisyi administracyjnej lub też 
do dyrektora seminaryum. Do alumnatu tego przyjęte 
panny otrzymają pomieszkanie, opał, światło i stół, zobo
wiązując się zwrócić kasie zakładowej 720 marek po opu
szczeniu seminaryum w 6 ratach rocznych.

* W obwodzie poznańskiego sądu apelacyjnego za
szły w miesiącu czerwcu r. b. następujące zmiany pod 
względem wyższych urzędników: Przy sądzie apelacyjnym: 
Kandydata prawa W e i c h h a n mianowano referendary- 
uszem. — Przy sądzie powiatowym w Międzycho
dzie: Asesora sądowego Jakoby z Bydgoszczy7 mia
nowano sędzią powiatowym, przeznaczając go do komisyi 
sądowej w Skwierzynie n. W. — Przy sądzie powiatowym 
w Grodzisku: Pomocnik prokuratoryi Martiusprze- 
niesiony został w charakterze sędziego powiatowego do 
sądu powiatowego w Bydgoszczy. — Przy sądzie powia
towym w Poznaniu: Prokurator U h d e przeniesiony 
został w tym samym charakterze ze Szpandawy. — Przy 
sądzie powiatowym w Wolsztynie: Eadzcę sądu po
wiatowego Jaenseh z Inowrocławia mianowano dyrekto
rem sądu powiatowego.

* Wszystkim kasom, królewskim rejeneyom pod
władnym, i kasom instytutów, pozostających pod nadzorem 
państwa, nakazał minister skarbu rozporządzeniem z dnia 
1 b. m., ażeby znajdujących się w nich, łub tóż wpływa
jących od nich złotówek (% talara) nie puszczały w dalszy 
obieg, lecz odsyłały je w okrągłych sumach i należycie 
opakowane za wymianą na inną monetę najbliższej cesar
skiej kasie pocztowej.

* Czterech robotników, zatrudnionych przy budo
wie mostu Chwaliszewskiego, znalazło onegdaj w narożni
ku nieruchomości przy ulicy Szerokiej Nr. 15 w głębo
kości 16 stóp 9 monet srebrnych w wielkości talara i 
mniejszą monetę wielkości złotówki, prócz tego dwutala- 
rówkę z roku 1839, podczas kiedy reszta monet pocho
dziła z lat od 1731 do 1770. Wszystkie monety opa
trzone były w uszka. Na dwutalarówce znajdował się 
krom tego napis „Anton Grunwald 1841“.

* Czeladnik ciesielski Seifert z Środki spadł przy 
budowie nowego gmachu szkolnego przy ulicy św. Mar- 
cińskiej onegdaj około południa z trzeciego piętra w sute
reny i ciężkie odniósł pokaleczenie. Odwieziono go do 
jego pomieszkania. Jest to drugie nieszczęście przy bu
dowie tego nowego gmachu szkolnego. Helena Palacz 
przypłaciła cudzą nieostrożność życiem, Seifert własną 
przypłaci co najmniej kalectwem.

Pewnemu czeladnikowi krawieckiemu, który sobie 
onegdaj na jednej z ławek,ustawionych na stoku fortecy 
przed bramą Berlińską zasnął, skradziono srebrny zegarek 
cylindrowy, tudzież portmonetkę z pieniędzmi.

* Chłopiec Andrzej Wiśniewski, przejechany w dniu 
4 b. m. przez wóz z Rataj, umarł wskutek odniesionego 
ztąd pokaleczenia dnia 7 bra. w tutejszym zakładzie Sióstr 
Miłosierdzia.

* W sprawie pogrzebów w Kościanie donoszą ztarn- 
tąd do Germanii pomiędzy innemi, że po znanem po
chowaniu zwłok na cmentarzu cholerycznym, w Kiełczewie 
powołano wszystkich żandarmów z powiatu, w liczbie około 
20. do Kościana i jeszcze raz ogłoszono pierwszy zakaz 
policyjny chowania trupów na cmentarzu katolickim, bez 
doniesienia o tern p. Brenkowi. Nagli1 atoli żandarmów 
odwołano, zanim jeszcze przyszło do nowego gotującego 
się pogrzebu, któremu też nie stawiano już żadnych prze
szkód ku powszechnemu zdumieniu, prócz zagrożenia karą 
30 marek, na co naturalnie nie zważano. Zmiana ta w 
sytuacyi nastąpiła, jak się zdaje, wskutek reknrsu, zało
żonego przez reprezentantów miasta do naczelnego pre
zesa; rozporządzenia jednakże policyjnego dotąd formalnie 
nie odwołano. Lecz i z zagrożeniami karą nie ma polieya, 
szczęścia, gdyż kościański sąd powiatowy uznał na rekurs 
zaniesiony przez jednego z parafian egzekucyą zagrożonego, 
zagrożenie karą w Wysokości 30 grzywien za nieważne, 
zpowodu że. cmentarz jest własnością parafii a władza 
policyjna nie jest uprawnioną do naznaczania kar, które 
wkraczają w prawa cudzej własności.

* Zarazy na bydło. Czarne zołzy wybuchły po
między końmi dominium Rokietnicy, w powiecie, po
znańskim i gospodarza Spychalskiego w C e r a d z u K o- 
ś cielnym, również w powiecie poznańskim; zapalenie 
śledziony pomiędzy bydłem rogatem gospodarza Stabroy 
w Śmieszkowie, w powiecie wschowskiin; wścieklizna 
pomiędzy psami gminy G ó r z-y c o, w powiecie kościań
skim. Ustały natomiast czarne zołzy pomiędzy końmi na 
o 1 ędrach Uścikowskich, w powiecie obornickim, 
i dominium Nadarz yee, w powiecie wrzesińskim; za- 
p alenie śledziony pomiędzy bydłem rogatem w B u k ó w e u 
i Gronówku, w powiecie wschowskim, pomiędzy końmi 
tamże i pomiędzy świńmi na hubach Kluezewskich, 
w powiecie szamotulskim; wścieklizna pomiędzy psami 
gminy Różopole, w powiecie pleszewskim.

* W Lesznie odsłonięto dnia 7 b. m. pomnik ka
mienny wystawiony na placu Zamkowym zmarłemu dy
rektorowi gimnazyalnemu, profesorowi Zieglerowi.

* Na targ na nierogacizną, odbyty dnia 5 b. m. 
w Sarnowie, dostawiono 3550 sztuk. Lubo zaś na targ ten 
przybyło wiele kupców zamiejscowych, rozwijał się jednak 
interes bardzo leniwie, ponieważ sprzedający za wysokich 
cen żądali. Dowóz prosiąt zpowodu równoczesnego targu 
w Rawiczu był mały, W partyach płacono za sztuki śre
dnie 20— 35 marek, za wielkie 35—50 marok. W sprze
daży cząstkowej płacono za sztuki do opasu 55—60 mrk.

* W zbazu pod Mulakshausen znaleziono przed
wczoraj ciężko chorego człowieka bez wszelkiej opieki. 
Zawieziono go do lazaretu Sióstr Miłosierdzia.

* Konie gospodarza Korth z Orchówka, powracają
cego z Gębie do domu, zbiegły się już w pobliżu jego wsi 
i wyrzuciły go z wóza, przyczem Korth się tak potłukł, 
że dostawszy wskutek tego zapalenia mózgu, po dwóch 
dniach choroby życie zakończył wśród najokropniejszych 
męczarni.

* 0 rozbejniczem morderstwie, znowu w Wiedniu 
popełnionem, podają dzienniki następującą wiadomość: 
Dziś (w piątek) przed samą północą odbieramy doniesie
nie o ohydnej zbrodni, popełnionej na Ottakring w ciągu 
minionego przedpołudnia. Zamieszkała na owem przed
mieściu praczka, Rozalia Homolka, wróciwszy wioczorem 
z roboty do domu, znalazła 13-letnią swą córkę Annę 
w łóżku nieżywą. Głębokie odciski palców na szyi dzie
wczęcia od razu dały poznać nieszczęśliwej matce, że 
córka jej uduszoną została zbrodniczą ręką. Zarządzone 
bezzwłocznie energiczno dochodzenia na razie sprawdziły 
tylko, że bezwątpienia prawie zaszedł tu wypadek rozbój
niczego morderstwa. Szczegółów bliższych* do tej chwili 
nio znamy. — Według późniejszych doniesień dzienników 
wiedeńskich, sprawca a raczej sprawczyni zbrodni znaj- 
dujo się już w ręku sprawiedliwości Jest to 25-letuia 
służąca Karolina Wanjek. Uwięziono także jej narzuć ■ 
nego, młodogo mularza, którego współwina jednak 
jest dotąd dowiedzioną. Zbrodniarka szczególo1’ p. 
znała się do winy, podając, że ponieważ wkrót la . 
stać matką potrzebowała pieniędzy na oporządzenie swego 
dziecka! Zrabowaną u Homolkowój pościel i zegar za
stawiła u pewnego szewca za 7 zł., a resztę zrabowanych 
przedmiotów znaloziono w jej mieszkaniu. Ofiarę swoję 
zadusiła chustką, kiedy ta przyrzec nio ehciala, że nie 
powie matce, kto pościel i inne rzeczy powynosił z mie
szkania. Karolina Wanjek robi wrażenie idyotki.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 12 lipca, 
JanaGwalborta. Wschód słońca o godzinie3 
minut 52. Zachód o godzinie 8 minut 18.

Długość dnia 16 godzin 32 minut. 
Wypadki historyczno. 1345 Czechy oble

gają Kraków. — 1579 Manifest Batorego do Ryżan. —, 
1704 Stanisław Leszczyński po i a z pierwszy obrany królem. 
— 1831 Giełgud wprowadza wojsko polskie do Prus.

(□) Gniezno, dnia 10 lipca. Po drugiej wczo
raj pożegnaliśmy resztę z pozostałych panien U r- 
szulanek. Przed klasztorkiem z płaczem i jękiem 
tłoczyły się do opuszczających nas Sióstr niewiasty 
i dzieci, pragnące kraj szaty zakonnej dotknąć jna żało
bne wspomnienie. Do powozów prywatnych wsiadło Sióstr 
ośm i kilka miejscowych pań im towarzyszących. Na 
dworcu kolei jeszcze większe zaległy tłumy żegnających 
niż przed tygodniem. Wszystkie pokoje, sienie, dosło
wnie cały peron był zasiany młodzieżą, matkami, da- 
wnemi uczennicami opuszczających nas zakonnie. Na
strój był poważny i smutny, ale nie rozpaczliwy. Znak 
to, że pod ciężarem smutków umiemy siłę wewnętrzną za
chować i pewnością zwycięztwa straszyć nawet naszych 
nieprzyjaciół. Stanowczość, z jaką wołaliśmy za wygnan
kami: do widzenia, odbiera spokój takim korespon
dentom jak z Poznania do Bromborger Ztg. Woła 
on z wyrzutem złego sumienia : „Widać, że ultramonta- 
nie pełni są otuchy, że cierpionia ich (a więc są eierpio- 
nia) są przemijające, i że wyzwolenie wnet nastąpi.“ Nie
stety, dodaje, rząd tę walkę tak po ciurowsku pro
wadzi (inso plänkhaftor Weise) (jeszcze mało wydalać 
z Ojczyzny słabe istoty za to, że d o b r z e uczą podług 
waszego nawet zeznania? — jeśli mało to ścinajcie głowy 
ultramcntanom) — i tak widocznie lawiruje (tj. rząd), że 
woale uzasadnione są nadzieje ultramontanów.

Tyle korespondent B r o m b. Ztg. Nasze piśmi- 
dełko gnieźnieńskie nibyto Gnesner Ztg. nazwane, 
ale z innej gazety w Berlinie na 3 stronach bez tytułu 
odbite, i na 4tej stronie w Gnieźnie anonsy drukujące. — 
takiemi nonsensami karmi swoich kulturnych czytelników. 
Pisze w nr. 73: „Urszulanki nasze przenoszą się do Kra
kowa (!), gdzie poznańskie Urszulanki wspaniały klasztor 
wybudowały. W pobliżu osiedliły się także z Poznania 
nie dobrowolnie wyszło Sercanki, a między niemi Jezuici 
budują klasztor.“ O pecora et jumenta! Wie Księstwo 
całe, że Sercanki do Pragi się przesiedliły, wio każdy, 
że nasze Siostry do Tarnowa jadą, kto zna Kraków, 
Śmiejo się do rozpuku z geograficznych wiadomości panów 
kulturtregerów, ale to nic nie szkodzi, jak oświata nie
miecka bez bawara nic nie znaczy, tak żadna redakeya 
niemiecka bez Jezuity nio może się obyć, nawet tak mi
zerna Gnesner Ztg. pieprzy sosem jezuickim.

Wstydźcie się panowie urągać w haniebny sposób 
nieszczęściu. Sromajcie się na tych, co dla miasta wielo 
dobrego uczynili, rzucać kamieniem urągania. Wo bleibt 
da die Humanität ihr Brüder von der Kelle ? Bądźcie 
pewni, taka jest ufność w nas ultramontanach, że rząd, 
zastraszony postępem przewrotnych skutków waszogo'po- 
siewu, sam kiedyś Jezuitów na misy e sprowa
dzi d o B e r 1 i n a, by tam eywilizacyą chrześcijańską 
zaprowadzili. Mówimy zakonom uczącym: do widze
nia, bo Chrystus mocniejszy od was panowie. Niech się 
zawczasu berlińska Gnesener Ztg. namyśli i nas 
przeprosi i Siostry zaprosi do powrotu. Przopraszam za 
to konieczne zboczenie, było to w interesie oświaty, prze
ciw tym, którzy walczą przeciw oświacie chrześciańskiej.

Pożegnań było bez końca;, gdy Siostry wsiadły do 
wagonu, mnóstwo bukietów wrzucano za niemi. Gdy po
ciąg ruszył, zagrzmiało silno: do widzenia, łzawem 
okiem spoglądali poczciwi Gnieźnianie za oddalająceiui 
się Siostrami. Mój sąsiad Niemiec, widząc zapał ludno
ści, mruknął: Eine traurige Völkerwanderung. Jawohl! 
odrzekłem, aber trauriges ist es, dass die Attilas da
heim bleiben.

Na własne ¿czy widziałem, jakie we Wrześni 
spotkanie Siostrom zgotowali mieszkańcy. Poczciwi Wrze- 
śniacy! niech im P. Bóg odpłaci. Najwidoczniej wie
dzieli o przejeździć Sióstr od uczennic i wychowanek 
z Wrześni. Skoro stanął pociąg, mnóstwo pań, panienek 
rzuciło się do wagonu gdzie Siostry siedziały z takim 
płaczem, że serce samego Bismarcka by się wzruszyło. 
Ten płacz, te witania, żegnania, trwały crescendo przez 
całe 5 minut, tj. pokąd pociąg nie ruszył. Matki poda
wały dzieci maleńkie przy piersiach do pobłogosławienia, 
kobieciny poczciwe wiejskie wciskały Siostrom w rękę coś, 
eo się okazało później marką, dziesięeiomarkówką. tala
rem. Kwartę tereśni jeszcze w ostatnim momencie wśród_ 
natłoku któraś osoba siliła się podać, myśleliśmy', że nie 
zdąży, bo już był ostatni moment, ale i ta ofiara, snadź 
miła Bogn, zdążyła być przyjętą przez Siostry. Za te i 
objawy złotych serc wrzesińskich nie zapomną Siostry, 
jestem pewny, wywdzięczyć się w modlitwie. Gdy ruszył 
pociąg, cały peron pełen ludności pochwalił po staro- 
polsku tego, w którego imieniu niosą krzyż wygnanki 
gnieźnieńskie.

Niecił będzie pochwalony Jezus 
Chrystus zawołali. Na w i e k.i wieków odpowie
dziano. O! to było wymowne kazanie i publiczne wy
znanie wobec innowioreów naszej wiary.

Niech żyje dzielny lud wrzesiński.
Tego samego wieczora stanęły Siostry w Krakowie, 

w starym klasztorze pp. Urszulanek tamtejszych, zkąd 
nazajutrz w dalszą puszczają się drogę.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Aa „Polską Pielgrzymkę do

Rzymn“, wydać się mającą, przez ks. dr. A. 
Kanteckiego, nadesłali prenumeratę:

Ks. administrator Chrustowicz na 220 egz., prezes 
Tow, Przyj. Nauk p. Koźmian na 11 egz., ks.prob. Wil
czewski z Szamotuł na 44 egz., ks. Max. Dałkowski na 
11 egz., ks. mans. Bluemel na 11 egz., ks. Śmigielski po 
raz drugi na 22 egz., ks. prób. Antoniewicz na 11 egz 
ks. prób. Michalski z Dusznik na 11 egz., p. Staniał: 
M'orawski z Jurkowa na 11 egz., ks. Piotrowski z Gnú, 
na 6 egz., p. Józef Kawecki z Poznania na 1 egz., 
prob. lie. Taczanowski z Grodziska na 22 egz.
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* Organ moskiewskich nihilistów Wperod, wy
dawany w Londynie, przestał wychodzić jako gazeta a na
tomiast począł się ukazywać w poszytacli w kształcie pism 

p literackich. Najświeższy poszyt zajmuje początek powic- 
_ ści pod tytułom Prolog, osnutej na wypadkach, któro 
s zaszły w Petersburgu w 1860 r. i latach następnych. Po- 
1 czątek ten, obejmujący przeszło 200 stronnic, nosi tytuł: 
5 Prolog Prologu. Z tego samego zakładu drukar- 
1 skiego wychodzą także fotografie tych nihilistek, które 

w ostatnich czasach zostały skazane na więzienie lub wy
słanie w dalekie strony Syberyi za rozszerzanie idei i pism

* socyalistycznych.

* W Niemczech wyszedł przekład dziwacznego dzieła 
Cohausena pod tyt.: Von der seltenen Art sein 
Loben durch das Anhauchen junger Mäd
chen bis auf 115 Jahre zu verlängern. Myśl 
do togo autorowi podał napis znaleziony na jedndj tablicy 
w Rzymie, który brzmi: „Eskulapiuszowi i bogini zdro
wia — Klodyusz Hermippus, który żył 115 lat i 5 dni, 
rzeźwiony oddechem młodych dziewic — pomnik ten ka
zał wystawić.“ Zdaje się , żo Hermippus był w Rzymie 
przez całe swe życie nauczycielem w szkole dziewcząt 
i temu przypisywał swą długoletnią starość. Cohausena 
dzieło wyszło po łacinie w Frankfurcie w r. 1742 pod 
tyt.: „Hormippus Redivivus, sivo Exercitatio Physico — 
Medica Curiosa, de methodo rara ad 115 annos prorogan- 
dae Senectutis. per anlielitum Puellarum, ex veteri mo- 

' numento romano deprompta.“ Dzieło to było tłomaczo- 
nem zaraz na rozmaite języki. Dr. Johann Heinrich Co-
hausen był w swoim czasie głośnym saskim lekarzem. 
Wydawał książki jednę dziwaczniejszą od drugiej, i tak, 
zamiast herbaty aaleeał rumianek, a pociąg do tabaki le
czył jako chorobę nosa. Czyżby dzisiojszy jego tłomacz 
na niemiecki język chciał wznowić jego metodę długole
tniego życia? Już i u nas coś podobnego napomy
kano, bośmy przed kilkoma miesiącami czytali druko
waną w Poznaniu poezyą, sławiącą „Dziewic uadobrzań- 
skich chuch 1“

dzy w kwocie 100 złr. na szkodę wydawcy Vororte 
Z t g. i o wyłudzenie 438 złr. od rozmaitych osób, zbiera
nych niby na rzecz prenumeraty. Przesłuchanie oskarżo
nego miało kilka bardzo ciekawych momentów.

Wielu prenumeratorów miała Neue Wiener 
Vorstadt Z tg. w chwili objęcia wydawnictwa przez 
pana ? zapytuje przewodniczący.

Osk. Czterech, (śmiech).
Przew. Pan więc objąłoś odtąd wydawnictwo.. . . 

Osk. (przerywając.) I abonentów.
Przew. No, z tymi nie miałeś pan wiele kłopotu. 

Wiele pan zapłaciłeś za prawo własności ?
Osk. 46 złr.
Przow. Gotówką ?
Osk. Jeden gulden gotówką, na 45 zlr. wystawi

łem akcept, (śmiech.)
Przew. Czyś pan zapłacił ton weksel ? Osk. Nie.
Przew. Byłeś pan zatem właścicielem poryody- 

cznego pisma. W jakich okresach pojawiał się ton dzien
nik ? Osk. W roku 1874 wydałem dwa numera, w 1875 
trzy, a obecnie rozpoczynam trzeci rocznik.

Przew. I wieleż numerów wydałeś pan w tym 
roku ? Osk. Dotąd ani jednego. (Śmiech.)

Po obronie następuje głosowanie przysięgłych, po 
którem sąd skazuje wpływowego dziennikarza na 15 mie
sięcy ciężkiego więzienia i wydalenie z kraju.

ŁOTERYA.
Berlin, dnia 10 lipca 1877.

Przy .dzisiaj rozpoczętem ciągnieniu trzeciej klasy
156 pruskiej lotsry klasowej padły następujące wygrane : 

1 wygrana 45.000 marek na nr. 41,366.
1 wygrana 6000 marek na nr. 61,708.
3 wygrane 1800 marek na numera 2791, 15,515,

42,670.
2 wygrane 900 marek na nr. 10,990. 23,649.
9 wygranych 300 marek na nr. 17,979. 28,320, 

48,931, 53,687, 57,151, 60,012, 76,849, 86j879, 94,762.

¡łabo, za 50 kil 7 —7.2 i

za 50 kil. 9.10—9,50 tn 
- mrk.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 11 lipeca 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. ctr. cena wypow.
156- ■, na czerw.----- , lipiec 156 — , lipiec-sierp. —,
sierp.-wrzesień —, jesień —, wrzes.-paźdz. —, marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
.20,000 litr., cena wypowiedziana 49,40— na maj —,—
czerw.----- lipiec 49,40—, sierp. 49,90—49,80 wrzes.
50,60 paźdz. 49,80— listopad —mrk.

Okowita w miejscu (bez beczki) —,— marek.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 11 lipca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Mo
rawski z Sukow, Treskow z Owińsk, Kossobudzki 
z Warszawy, Skarżyńska z Sokołowa, Nasierowski 
z Oczkowie, Guttry z Piotrkowic, dr. Czarnecki 
z Kościerzyna.

Ceny wypowiedziane na II lipcażyto 151, — mrk 
pszenica 236— m., jęczmień — m., owies 127— mrk., 
rzep — m„ olej rzepiowy 67,— in., okowita 49,50 m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 litr, 
100 ptc. trał, w.jmiejscu —,— żąd. 49,50 pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm.. za 50 
kilogr. 30—40—45- 50 mrk.; biała słabo, 35 42 
- 47 —54 marek.

Makuchy r z o p i o .w e 
wrześ.-paźdz. 7.10 ’.nar.

Makuchy sio m. niez.,
Lubin stale, żółty 11,40 —12.10—14 

niob. 11,30—12,80- 13,80 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22 —25—28 m. 
Rzepik zimowy za 100 kil. 29 -27,50—26. 
Siano 2,40- 2,80 m. za 50 kil.
Słoma 24—25,- za kopę 600 kil.

Mąka słabo, za 100 kil. Pszenna 33,25 -34,25 m. 
Rżanna piękna 28,25 -29,25 marek. Rżanna średnia 27,25 
—28,25 marek. Osucie rżanne 11,50—12,— marek Osucie 
pszenne 8,75—9,75 marek.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego 

Berlin, dnia 10 lipca 1377. (Kursa końcowe.)

* Pułkownik Przewalski, o którego podróżach 
dr. Warnka zdawał już po dwakroć sprawę na Wydziale 
historycznym Tow. Prz. Nauk', pisze pod datą 6 czerwca 
z Olnius, w wschodnim Turkestanie, że mu się udało 
pi zedrzeć o 200 wiorst na wschód od jeziora Lob i żo 
pełno zebrał ciekawych spostrzeżeń naukowych. Dotąd 
naprzykład zaprzeczano istnieniu dzikich wielbłądów, puł
kownik widział ich wiele, a trzy schwytał i prowa
dzi ze sobą.

* Między fenomenami meteorologicznemi z miesiąca 
czerwca Times wspomina, że 22 tegoż miesiąca w Rzy- 

■ mio takie spadły tumany piasku, iż niebo zupełnie się 
zaćmiło a około godziny 4 z południa słońce wyglądało 
jak mały księżyc ziolonkowatego koloru. Niekiedy piasek 
ten spadał jakby błotniste krople. To samo działo się 
i w Neapolu, a zatem może i w całych południowych 
Włoszech. Jakkolwiek trudnem jest do uwierzenia, nie 
można wytłomaczyć sobie tego zjawiska inaczej, jak, że 
gwałtowny wicher przywiał te tumany z pustyń afry
kańskich.

ROZMAITOŚCI.
* Wiedeń. 1 lipca. (Z Izby sądowej.) Kupiec Ju

liusz August Fendius z Brandenburga, po rozmaitych nie- 
udałych próbach, w których doświadczał swego zmysłu 
przedsiębiorczego, przyszedł do przekonania, że dotąd na
leżał do rzędu ludzi, którzy minęli się ze swem powoła
niem i poznał, że właściwie Opatrzność przeznaczyła go 
na dziennikarza. Czynność swoję rozpoczął więc przy 
małym dzienniczku Vororte Z t g. a później sam wy
dawał obskurną gazetkę pod tytułem Die neue Wie
ner Vorstadt Ltg. Wczoraj stał on przed sądem, 
oskarżony o przeniewierzenio prenumeracyjnych pienię-

Ostatnie wiadomości.

Londyn, 11 lipca. Jak biuro Reutera 
donosi została flota angielska w zatoce Bezi- 
ka wzmocnioną, 4 okrętami pancernemi, Po
dług telegramu z Erzerum z dnia 9 b. m. 
zajął Ismael basza obóz pod Mussum 3 mile 
od granicy. Tergukasów zajmuje swe pozy- 
cye nad granicą.

Car ogród, 10 lipca. Muktar basza 
oszańcował się wraz z załogą Karsu na go
dzinę drogi przed twierdzą i wkroczył do 
Karsu. Moskale cofnęli się w kierunku Ale- 
ksandropolu. — Domyślają się tutaj, że Mo
skale zdążający z Sistowa do Monastyr zysk 
pójdą na Ruszczuk, że ci którzy idą ku Ple- 
wnu drogą etropolską pójdą na Bałkany, a 
w końcu|że’ci co szli na Selwi i Tyrnowę wzięli 
za cel swych operacyi Szipka - Bałkan i Ka- 
zaulyk. Spodziewają się walki w okolicy Ple- 
wna. Ludność carogrodzka sztyftuje 6 bata
lionów ochotników.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 11 lipca 1877.

TOWAR.
piękny średni pośied

Pszenica .... 50 kilogr. 12 60 11 60 10 90
Zyto......................... = 8 70 8 40 8 —
Jęczmień .... 8 — 7 70 7 30
Owies......................... S 7 80 n 10 6 70
Groch do gotowania — — — — —
Groch na paszę . . = — — — — —
Kartofle.................... 5 s — — — — — —
Wyka.................... s — — — — — —
Łubin żółty . . . = — _ _ _ _ _
Łubin niebieski . . - - . _ _ _ _
Koniczyna czerwona . —
Koniczyna biała . . •

Ceny ziemiopłodów
na targach, zamiejscowych.

Wrocław, 10 lipca.
Zyto: (za 2000 funt.) niżej, wypowiedz. 6000 cent, 

na upł. wyp. —, lipiec 151 żąd., lipiec-sierpień 150 żąd.,
sierpień-wrzes.----- żąd., wrzesień-paźdz. 150,50 płac.,
paźdz.-list. 150,50 płac. - żąd.,

Pszenica: 236 żąd., lip.-sierp. 236 żąd., wrzes.- 
październik 212 płci — żąd.

Owies: 127,— żąd., lip.-sierp. 127 żąd., sierp.-wrz. 
----- , wrześ.-paźd. 133,— żąd., — pł. wyp. — ctr.

Olej rzepiowy: stale, wypowiedz. —,— cent., 
w miejscu 68,— żąd., lipiec 67,— żąd., lipiec-sierpień 
66— żąd., wrzesień-paźdz. 65,50 żąd., paźdz.-listopad 
66 żąd.. listopad-grudzień 66,50 żąd., kwiec.-maj 67,50 ż 

Okowita: stale, wypow. —, - litr., w miejscu
—,— żąd., 50— pł., lip. i lipiec-sierp. 49,50 żąd., sierp.- 
wrzes. 50,40 żąd., wrzesień-październik 50,80 żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 10 lipca 1877.

Wczoraj 
zasnął w 
synek nasz.

o godzinie 
Bogu najdroższy

(1259)

Mary ś
przeżywszy miesięcy 11.

Pogrzeb odbędzie się w czwar
tek o godz, 7 po poł., o ozem 
donosimy krewnym i znajomym 
w smutku pogrążeni

Teodor i Bron. Szulc.

f
Dnia 10 bm. o 3 po połud. 

zmarła nasza najukochańsza có
reczka, licząca S1/^ roku,

Józia.
Pogrzeb odbędzie się w czwar
tek o godz. 7 wiecz. z ulicy 
Łącznej nr. 3, na cmentarz św. 
Marcina. O ozem donoszą kre
wnym i przyjaciołom w smutku 
pogrążeni rodzice (1256)

Bączkicwłcz.

Walne Zebranie
Kółka Ogrodniczego

na powiat
Bukowski i Kościański
odbędzie się 15 lipca w niedzielę o 1 
godz. po południu u pana West- 
f a 1 a w B u k u, w Strzelnicy. O naj
liczniejszy udział prosi nictylko ogro
dników, ale i miłośników ogrodnictwa 
(1257) ZARZĄD.

W komisie naszym wyszło:

Lohnsystem |
des ländlichen Arbeiter
mit besonderer Berücksichtigung 
des Grosslierzogthum Posen von
Dr. Heinrich von Chrzano
wski 8° 81 str. Cena 1 Mrk

M. Leitgeber i Sp.

Pociągi odjeżdżają:
Z Poznania do Krzyża:

pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godz. 37 min. rano 
pociąg osobowy . - 1—4 o 11 - 2 - przedpolu,
pooiąg mięszany - 2—4 o 6 - 15 - po połudn.
pociąg osobowy - 1—3 o 11 - 34 - wieczorem.

Ważne dla wydoskonalenia 
śpiewu kośeielnego.

Po śp. bracie moim ks. Mazurowskim, dyr. chóru, pozo
stało jeszcze kilka set egz. cenionych ogólnie ‘ (1258)
Melodyi do zbioru ieśni kość. ks. Kellera.
Ich przesyłką po cenie zniżonej 6 marek zajmie się łaskawie ks.
lic. Fankidęjski, wik. tum. w Pelplinie.

Od kilku lat pomienione Melodye niemałą oddają usługę orga
nistom wszystkich prawie kościołów dyecezyi chełmińskiej

X5Ls. 3E5LOŚOieiXlsłŁl prób.
B a r ł ó ż n o, w czerwcu.

Wszystkie rzeczy niżej cen fabrycznych.
Z powodu przeniesienia handlu ,WYPRZEDAŻ

wyrobów moich w
gotowej bieliznie i rzeczach negliżowy cli.

©la dam: koszule dzienne i nocne, pantalońy, spódnice 
krótkie i z powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garni
tury, fartuchy itd. od najprostszych do eleganckich nader rzeczy.

©la panów: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, 
ko nierzykj, mankietki, wstawki do koszul, półkoszulcza itd. itd.

dzieci: cała bielizna. (668)

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny

Poznań, Sapiezyński plac Kir. 1.

Walter A. Wood.
Żniwiarki i kosiarki 

Cztery medale z Fila
delfii 1877.

7000 sztuk sprzedanych w Niem
czech od r. 1863 Części rezer
wowe są zawsze do nabycia. „Nova

Soctia“ aparaty do ostrzenia, aparat jedynie godny polecenia, do ostrzenia) 
noży przy koszarkach, cena mrk. 40. Katalogi gratis i łranko.

O łaskawe wczesne zamówienia uprasza (1151
’Walter WoodL

Berlin W. Behrenstrasse Nr 7.
Do nabycia w Strzelnie p. Simona LewinsoinTa.

Pos tanowienła 
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała . . . 
„ żółta . . .

Zyto .....................
Jęczmień...............
Owies.....................
Groch ..................

Z a
ciężki 

naj- j| naj- 
wyż. j niż.

100 kilogr
średni 

naj- li naj- 
wyż. niż. 
UÜ. Ą —Î

a m o w 
lekki towar
naj-

wyż.
naj- 
niż. 

JL\Ą
22;30
2190
19

40 23 
90 22 
30 J 6

20 90 
20 
16 
13
13
14

Pszenica słabo 
Lipiec-sierp. 
Wrześ.-paźdz.

Zyto słabo 
w miejscu 
Lipiec 
Lipiec-sierp. 
Sierp.-wrześ.

Olej rzep, wyżej
Lipiec
Wrzes.-paźdz.

Okowita słabo 
w miejscu 
Llipiec-sierp. 
Sierp.-wrześ. 
Wrzes.-paźdz. 

Owies
Lipiec-sierp.

250,—
225,50

152.50
152.50 
153,—

68,—
368,—

52,10 
51,— 
51,70 
52,30 

138 —

240 — 
234 — 
224 —

149 — 
149.- 
150,50

67,—
67,-

Szczecin, dnia 10 lipca 
Pszenica spok.
Lipiec 
Lipiec-sierp.
Wrześ-pazdz.

Zyto spok.
Lipiec.
Lipiec-sierp.
Wrześ.-paźdz.

Olej rzep, wyżej 
Lipiec
Wrześ.-pazdz.

Berlin, 10 lipca 1877 
March. Pozn. kolej . 13 —

„ Prioritety . 67 75 
Kol.-Mind. kolej... 90 80
Reńska kolej............ 100 75
Górnoszląska............116 60
Austr. półn.-wsch. k. 177 — 
Kolej Rudolfa .... 44 10 
Austr. banknoty. . . 161 80 
Austr. renta złota . 58 75 
Ros.-Ang. poż. 1871 78 90

— poż. prem. 1866. 138 75 
Węg. 6°/0 asyg. skar. 87 —

Wypow. żyta 5500 
Wypow. okow. 60,000

Kapitały
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4“/Olist.z. 
Poz. list. ren. 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
71/2°/,Rumuń.
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb. rut. aust. 
Aus.akc.krod. 
Kolej Państw 
Lombardy 

1877. (Kursa końcowe.) 
Okowita słabo 

w miejscu 
Lipioc-sierp. 
Sierp.-wrześ. 
Wrzesień 

Owies
Wrzes.-paźd.

Petroleum
jesień

(Kursa końcowe.)
L. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5°/„ listy zast. 
Pozn. bank prowinc. 
Kwilecki Potocki . . 
Pozn. śprit. akc. . . 
Bank rzeszy n. . . . 
Diskont. udziały. . . 
Szląsk. stów. bank. . 
Centrali), f. Industr. 
Laurahiitte zast. . . 
Pozn. 4°/0 listy . . 
Pozn. renta......... •

86.50 
92,60
94.40
95.40
99.50 
69,70 
99,30
9,—

12,90
55,—

211,90
53.50

235.50
383.50
115.50

51.80
57,70
51.50
52,—

15o’~

11,51

73 21 
63 71 

101 — 
60 — 
43 - 

154 7! 
92 11 
82 5( 
70 21 
61 - 
94 4(

Skrzynka do listów.
* Imcl ks. prób. Kuleszy w Gozdowie. Po Żywot: 

Ojca św. prosimy się zgłosić do drukarni T. H. Daszkie” 
wieża resp. do księgarni Wł. Simona, Piekary Nr. 7.

W tych dniach otwieram

ZAKŁAD 
leczniczy dla chorych na oczy.

przy ul. kość. ś. Pawła nr. 6 (w przedł. Beri, ul.)
Chorzy prócz wszelkich wygód domowych, pomieszkania i słołu znajdą 

ciągłą opiekę lekarską Ta zaś mianowicie po operaeyach ocznych, które we
dług doświadczeń zebranych w klinikach krajowych i zagranicznych wykony
wać będę, nader ważnej jest doniosłości a brak jej lub niedokładność nieraz 
już ostateczny wypadek operacyi, nawet szczęśliwie wykonanej, zniweczyły.

Chcący doznać przyjęcia w zakładzie zechcą łaskawie poprzednio zgło
sić się do mnie dla zapewnienia sobie miejsca.

Rady udzielać będę chorującym na oczy tamże co dzień prócz ni' dzieli 
od 9- 10 pęzed poł. i od 3 — 5 godz. po południu.

Równocześnie otwieram
W/ m

(1224)

dla ubogich chorych na oczy,
Cliwa 1 aszewo Tir. 93

i radzić będę chorym bezpłatnie co dzień prócz niedziel i świąt od 12 — lw poł.
Zupełnie ubogim lekarstw potrzebnych udzielać a operacye konieczne 

także bezpłatnie dla nich wykonywać będę. Lubo może już w najbliż
szym czasie urządzę w tym zakładzie kilkanaście łóżek, chwilowo ograniczyć 
się muszę na tem, by wskazać zamiejscowym chorym domy w których
podczas kuracyi t a n i e, znajdą pomieszczenie.

Na ten drugi mój zakład zwracam uwagę szan. kolegów a mianowicie
właścicieli majątków ziemskich, fabryk itd., którzy jak mnio doświadczenie co 
dopiero na prowincyi zrobione pouczyło, bardzo wielu pomiędzy swymi pod
władnymi mają chorych na oczy, będących sobie i im ciężarem, nie mogących 
nieraz od wielu lat pracować. Stosowna zaś pomoc lekarska uwolni tych 
biednych , od cierpień, odda im możność widzenia i uczyni pożytecznymi 
członkami ludzkości. Wy zaś panowie, którzy podacie tym chorym sposo
bność korzystania z lekarskiej pomocy, odniesiecie uietylko ich wdzięczność 
szczerą, rzetelną, ale nadto nieraz i korzyść materyalną.

Poznań w lipen 1877.

Dr. B. Wicherkiewicz.
okulista.

Warszawski magazyn obuwia
"W

poleca w największym wyborze (bez blagi) obuwie mę
skie i damskiem; znane z swej jakości. (782)

Na miarę z prowincyi upraszam o stary but.

F. Andrzej ewslti«
Ola rzeteinyth zamiejscowych kupców z zaliczka 30,ÓQ0, 60,00.0 
100,000, 200,000 do 3,000,000 Marek poszukuję naty chm ias-t* 
‘stoSewnych dóbr rycerskich i majątków/proszę panów wlaścj/eli 
mających chęć sprzedaży,aby się niezwłocznie do mnie zglosjC

IZYDOR UCHT, agent dóbr w Poznan^M

Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Łeitgebra w Poznaniu.

Do 15 lipca 1877
trwa jeszcze przedpłata 7 ni. 
50 fen. na dzieło: (1250)

Alex. Jełowicki

leni!
które co tyiko wyszło.
15 lipca nastaje cena 9 mrk,

Księgarnia
J. K. Zupańskiego.
Biblia z ilustracyam
Dor ego zeszytów 64 do 
nabycia za 20 tal.

100 tomów
nowych powieści autorów na
rodowych i zagranicznych za

40 Marek
Bliższe szczegóły w Administra- 
cyi Kuryera. (1246)

Antiondontalgina
J. W. Recka w Poznaniu ul. Wro

cławska nr. 34.
usuwa natychmiast po 'przyłożeniu 
najgwałtowniejszy ból zębów, jako 
też tak zwane fluksie. Pudełko 
z I i II l1/ mrk. pojedynczo 1 mrk. 
Balzam p zeciw reumatyzmowi 
jedyny śro-ek usuwający reumatyzmy 
najdotkliwsze, podagry i puchliny. 
FI. 3 n.k., dostać można w aptcee 
Wgo Jjfsnera i w składzie materya- 
łów aipocznyck J. Sobeckiego w Sta
rym Jynku w Poznaniu, w Wrocławiu 
u pp. aptekarzy E. Stoermer Ohlaner 
str. >4/25 i B. Fiebag ul. Frydery- 
kow>ka 51, w Krotoszynie u Wnej 
Ki-iChke. (H95

Nauczycielka, Polka, mieszkająca 
w jednem z miast blizko Gniezna, może 
pod warunkami umiarkowan. przyjąć

kilka panien
i przy najtroskliwszej opiece kształcić 
je we wszelkich naukach oraz muzyce 
i konśorwacyi francuskiej. Bliższo 
szczegóły poda Redakcya Kuryera 
Poznańskiego.(1248)
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